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R E K L A M A

      Skępe

Dużo drożej za śmieci
      Wielgie

Ogień strawił budynki
Od 1 października mieszkańcy Skępego i okolicznych wsi zapłacą znacznie wyższe rachun-
ki za odbiór odpadów komunalnych z ich śmietników, nawet jeszcze raz tyle, co dotąd. 
Nowe deklaracje trzeba złożyć w ratuszu do końca października.

To już kolejna zmiana uchwa-
ły w sprawie obowiązującej od 
1 lipca znowelizowanej ustawy 
o utrzymaniu czystości w gminach. 
Najpierw, zdaniem skępskich rad-
nych, płacić miał każdy właściciel 
domostwa, niezależnie od liczby 
członków rodziny. Potem wszyscy 
opowiedzieli się za systemem pro-
rodzinnym. I tak na razie zostanie, 
ale wyższa będzie stawka od osoby 
i to znacznie. A to wszystko przez 
to, że w gminnej kasie brakuje pie-
niędzy na pokrycie kosztów utrzy-
mania czystości. Jednym zdaniem: 
mniej wpływa do budżetu ratusza 
od mieszkańców niż urząd musi 
wydać.

– System musi się zbilansować, 
czyli wpływy z opłat muszą pokryć 
wszystkie wydatki związane z ob-
sługą systemu odbioru odpadów, 
w tym także egzekucji i windykacji 
należności – wyjaśnia Andrzej Ga-
tyński, włodarz Skępego. – U nas 
jednak, zgodnie ze stawkami opłat 
za śmieci ustalonymi przez rad-
nych w marcu, gmina nie osiągała 
równowagi �nansowej. Przychody 
wynoszą około 43 tysięcy złotych, 
a wydatki około 78 tys. złotych. 
Rada musiała więc dostosować 
wysokość opłaty do rzeczywistych 
kosztów funkcjonowania całego 
systemu. Takie jest prawo.

I realia wolnorynkowe. Rze-
czywiste koszty gmina poznała 
bowiem dopiero po rozstrzygnię-
ciu przetargu na wybór �rmy 
śmieciowej. Okazało się, że nawet 
najniższa cena zaproponowana 
przez lipnowską spółkę PUK jest 
wysoka w porównaniu z możliwo-

ściami mieszkańców gminy. Bo po 
rozliczeniu wydatków, jakie ratusz 
musi ponieść, każdy mieszkaniec 
od października będzie musiał 
zdecydowanie głębiej sięgnąć do 
kieszeni.

I tak, w przypadku oddawa-
nia śmieci już posegregowanych, 
pierwsza osoba w rodzinie zapła-
ci 18 złotych (obecnie 8 złotych), 
druga, trzecia i czwarta – po 10 
złotych, piąta i każda następna – 
po 5 złotych. 

Jeszcze więcej będą musieli 
wydać ci, którzy na segregowanie 
śmieci się nie zgodzą i będą odda-
wać wszystko, jak leci. Oni zapłacą 
22 złote za pierwszą osobę w ro-
dzinie (obecnie 14 złotych), po 12 
złotych za drugą, trzecią i czwartą, 
po 6 złotych za piątą i każdą ko-
lejną.

W związku ze zmianą stawek 
opłat, teraz każdy właściciel nieru-
chomości musi wypełnić deklara-
cję śmieciową od nowa, wyliczyć 
nowe koszty i wreszcie płacić 

więcej. Stare stawki obowiązywać 
będą tylko do końca września. Ter-
min na złożenie deklaracji ratusz 
wyznaczył do końca października, 
ale już za cały październik płacić 
trzeba po nowemu. Wypełnione 
formularze należy złożyć osobiście 
w pokoju nr 18 Urzędu Miasta 
i Gminy w Skępem lub przesłać 
pocztą.

Opłaty trzeba będzie uiszczać 
na indywidualny rachunek (który 
został już przydzielony każdemu 
właścicielowi nieruchomości) do 
10 dnia miesiąca następującego 
po tym, którego opłata dotyczy. 
Inaczej będzie tylko w grudniu. 
Wtedy zapłacić trzeba do końca 
miesiąca. 

To już kolejna gmina, i wszyst-
ko wskazuje na to, że nie ostatnia 
w naszym regionie, podwyższają-
ca ceny w związku wysokimi kosz-
tami utrzymania systemu zbiórki 
śmieci.

Tekst i fot. 

Lidia Jagielska

Mieszkańcy Skępego i okolicznych wsi znacznie więcej zapłacą za odbiór śmieci 
już od października

W środę po południu w Wielgiem stanął w ogniu kompleks 
budynków gospodarczych, w których znajdował się sprzęt 
rolniczy oraz słoma. 

Do zdarzenia doszło po go-
dzinie 17.00. W zabudowaniach 
przy ulicy Zachodniej w Wielgiem 
błyskawicznie rozprzestrzenił się 
ogień. Paliły się budynki gospo-
darcze, w których - obok sprzętów 
rolniczych - znajdowała się też sło-
ma. W związku z tym pożar szyb-
ko ogarnął dużą powierzchnię.

– Wezwanie dostaliśmy o go-
dzinie 17.20. Spalił się kompleks 
trzech pomieszczeń gospodar-

czych, w środkowym znajdowała 
się słoma. Był też sprzęt w postaci 
piły mechanicznej czy siewnika. 
Dach pokryty eternitem spłonął 
doszczętnie. Straty wstępnie osza-
cowaliśmy na 40 tysięcy złotych 
– mówi Mariusz Dziarkowski, 
starszy ogniomistrz z Komendy 
Miejskiej Państwowej Straży Po-
żarnej w Lipnie.

dokończenie na str. 2

Tak wyglądało pogorzelisko

ul. Mickiewicza �� ��-��� Lipno 
tel. �� ������� czynne pn-pt �:��-��:��
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      Dobrzyń nad Wisłą

Dzieciaki wysprzątały kawałek świata
      Wielgie

Ogień strawił budynki

dokończenie ze str. 1

Na miejscu natychmiast zja-
wiło się kilka zastępów straży po-
żarnej. Obok zawodowców z Lip-
na, przyjechały cztery jednostki 
ochotnicze. W akcji gaśniczej 
udział brały OSP z Oleszna, Wiel-
giego, Suradówka i z Zadusznik. 
Pożar przez dwie godziny gasiło 
kilkunastu strażaków. Płonącą sło-
mę trzeba było wyrzucić z budyn-
ku, a następnie dogaszać. 

Najważniejsze, że nie było 

poszkodowanych. – Ogień trawił 
dosłownie wszystko. Dach spalił 
się całkowicie. Temperatura mu-
siała być ogromna, bo powyginały 
się blaszane wrota budynku. Za-
walił się szczyt, wszystko co było 
w środku, musiał strawić ogień 
– opowiada jeden z naocznych 
świadków.

Akcja gaśnicza trwała do 
19.20. Przyczyna pożaru nie jest 
jeszcze znana.

Tekst i fot. (ak)

Akcja gaśnicza

Tak wyglądało pogorzelisko

Na akcję pośpiesznie przyjechało pięć zastępów strażaków
R E K L A M A

      Lipno

O strachu w ratuszu
Magistrat wespół z Komendą Powiatową Policji  i Spółdzielnią Mieszkaniową zakończył 
prace nad mapą zagrożeń zjawiskami negatywnymi w naszym mieście. Teraz swoją opi-
nię na ten temat może wyrazić każdy mieszkaniec Lipna. Konsultacje odbędą się w naj-
bliższy poniedziałek i wtorek w ratuszu.

W piątek uczniowie z Dobrzynia nad Wisłą 
wzięli udział w akcji „Sprzątanie świata”. Wyszli 

w teren zaopatrzeni w worki, by zatroszczyć 
się środowisko i oczyścić ze śmieci najbliższą 

okolicę. 
fot. nadesłane

Na ulicach Lipna, zdaniem wie-
lu mieszkańców, bezpiecznie nie jest. 
Były już spotkania z policjantami, 
dyskusje na sesjach Rady Miejskiej, 
dodatkowe środki z kasy samorzą-
du na patrole ponadnormatywne, 
spotkania z ludźmi mającymi na 
zwiększenie poczucia bezpieczeń-
stwa wpływ. Najnowszym efektem 
współpracy burmistrza Lipna, mun-
durowych oraz prezesa Spółdzielni 
Mieszkaniowej jest mapa miejsc 
szczególnie niebezpiecznych. 

Dokument ten powstał w opar-
ciu o informacje od lipnowskich 
stróżów prawa, przedstawicieli spół-
dzielni mieszkaniowej, ale przede 
wszystkim samych lipnowian. Mapa 
wskazuje miejsca szczególnie nara-

żone na zjawiska negatywne w na-
szym mieście, zawiera wskazanie 
kilkunastu na terenie miasta, gdzie 
regularnie dochodzi do zakłócania 
spokoju i ładu publicznego, a nawet 
do niszczenia mienia. 

Teraz w sprawie tematu bez-
pieczeństwa i trafności spostrzeżeń 
wykonawców mapy mają wypo-
wiedzieć się mieszkańcy Lipna. 
Głos może zabrać każdy. Pierwsze 
konsultacje odbędą się 30 wrze-
śnia i 1 października (poniedziałek 
i wtorek) w godzinach od 12.00 do 
17.00. Na wszystkich lipnowian 
w ratuszu czekać będą: pracownik 
Urzędu Miejskiego w Lipnie, po-
licjant i przedstawiciel Spółdzielni 
Mieszkaniowej w Lipnie. 

Celem przyszłotygodniowych 
spotkań z mieszkańcami, zgodnie 
z zamierzeniami burmistrza Lip-
na, ma być potwierdzenie zagrożeń 
w wytypowanych dotychczas tere-
nach oraz ustalenie kolejnych takich 
miejsc. Dyżury dedykowane są za-
równo osobom prywatnym, jak też 
przedsiębiorcom, przedstawicielom 
wspólnot mieszkaniowych i orga-
nizacji pozarządowych. Jednym 
słowem każdy, kto czuje się zagro-
żony, zna miejsca niebezpieczne, ale 
też mieszkańcy uważający Lipno za 
oazę ciszy i spokoju powinni się wy-
powiedzieć na temat mapy zagro-
żeń. Tylko wtedy dokument będzie 
odzwierciedleniem faktów.

Lidia Jagielska  

      Lipno

Tego jeszcze nie było
W sobotę w Publicznym Gimnazjum im. Noblistów Polskich spotkają się przedstawiciele 
polskiego sportu, polityki i reprezentanci Lipna. Wszyscy wspominać będą Irenę Półtorak. 

W lipnowskim Publicznym 
Gimnazjum nr 1 przy ulicy Szkol-
nej zawiśnie tablica upamiętniająca 
Irenę Półtorak. Była założycielką 
pierwszej polskiej profesjonalnej 
żeńskiej drużyny futbolowej oraz 
kierownikiem kobiecej piłkarskiej 
reprezentacji Polski i wieloletnim 
sekretarzem wydziału piłkarstwa 
kobiecego PZPN.

– W wydarzeniu swój udział 
zapowiedzieli między innymi pre-
zes Polskiego Związku Piłki Nożnej 
Zbigniew Boniek, Dariusz Dzieka-

nowski, Michał Listkiewicz, senator 
Andrzej Person, sędzia piłkarska 
Magdalena Figura – informuje bur-
mistrz Lipna Dorota Łańcucka. 

Nie zabraknie też przedstawi-
cieli Ministerstwa Sportu i Turysty-
ki.

Uroczystości rozpoczną się 
o godzinie 11.00 odsłonięciem ta-
blicy poświęconej pamięci Ireny 
Półtorak w Publicznym Gimnazjum 
nr 1 w Lipnie. W południe w hali 
sportowej szkoły odbędzie się kon-
ferencja prasowa Zbigniewa Bońka 

oraz wręczenie nagród uczestnikom 
konkursu plastycznego „Piłka noż-
na – moja sportowa pasja”.

O godzinie 13.00 drzwi ratusza 
dla wyjątkowych gości uroczystości 
otworzy burmistrz Dorota Łań-
cucka. Tuż po spotkaniu wszyscy 
zabytkowymi autami przejadą uli-
cami miasta na stadion. O godzinie 
14.00 rozpocznie się część sportowa. 
Na stadionie rozegrane będą mecze 
towarzyskie w piłkę nożną drużyn 
kobiecych. 

Lidia Jagielska
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Stowarzyszenie LGD Gmin Dobrzyńskich Region Południe 
zaprasza w sobotę do Wilczych Kątów (gmina Czernikowo) 
na II Piknik Gmin LGD oraz Mistrzostwa Ziemi Dobrzyńskiej 
w Grzybobraniu. 

      Region

Sobotnie grzybobranie

      Lipno

Będzie remont budynku
przy Komunalnej 4
Lokatorzy budynku przy ulicy Komunalnej skarżą się na zły stan techniczny obiektu. Zda-
niem mieszkańców, pogorszył go wybuch gazu w sąsiadującym z nimi domu, ale także 
opieszałość zarządcy nieruchomości. W tym przypadku jest to Zakład Gospodarki Miesz-
kaniowej.  – Nigdy  nikt  nas  o  swoich  problemach  nie  informował  –  twierdzi  Stanisław 
Wawrowski z ZGM-u, który o zastrzeżeniach najemców dowiedział się o nas i zaraz przy-
stąpił do działania. W najbliższym czasie w budynku będą trwały prace remontowe.

Impreza służy integracji 
mieszkańców obszaru Lokalnej 
Grupy Działania. Jej główną atrak-
cją  będzie udział w rywalizacji 
grupowej, polegającej na zbiórce 
grzybów w pobliskim lesie. Na 
godz. 10.00 zaplanowano zbiórkę 
uczestników, pół godziny później 
wyruszą oni na grzybobranie. 
O 13.00 odbędzie się podsumowa-
nie mistrzostw, wręczenie nagród, 

a na następnie plenerowy piknik 
z zabawami sportowymi.

Dodatkowe informacje można 
uzyskać kontaktując się mailowo 
lgddobrzyn@interia.pl lub telefo-
nicznie pod nr. tel. 54 253 05 38, 
795 411 253, 795 413 694.

Organizatorzy nie zapewniają 
koszy, wiader i nożyków do grzy-
bów.

(aba)

Młodzieżowe Biuro Pracy OHP dysponuje nowymi ofertami 
zatrudnienia. Już ruszyły zapisy chętnych do zrywania po-
midorów, różyczkowania brokułów i obcinania buraczków. 
– Zapewniamy bezpłatny dowóz dla naszych pracowników, 
a pracy nie zabraknie do końca października – mówi Boże-
na Lewicka.

      Region

Praca na jesień

Wydawało się, że przerób dyni 
i pora będzie ostatnią szansą na 
dorobienie paru złotych. Tymcza-
sem mamy dobre informacje dla 
wszystkich poszukujących legalnej 
pracy sezonowej. Pośrednikowi 
pracy z MBP OHP w Lipnie Bo-
żenie Lewickiej udało się znaleźć 
kolejne oferty zatrudnienia dla 
mieszkańców regionu. Tym razem 
chodzi o zbiór pomidorów. Do 
wyboru są dwie plantacje: w Za-
dusznikach i Ostrowitem. 

– Mam też oferty pracy przy 
różyczkowaniu brokułów i obci-
naniu buraczków – mówi Bożena 
Lewicka. – Jest to praca na akord. 
Liczba miejsc jest ograniczona. 

Lipnowska �lia Młodzieżowe-
go Biura Pracy OHP już prowadzi 
zapisy kandydatów do pracy. Zgła-
szać się mogą zarówno młodzi lu-
dzie (już od 16 roku życia za zgodą 
rodziców), pełnoletni, uczniowie, 
studenci, ale także osoby dorosłe. 

Młodzieżowe Biuro Pracy OHP 
zajmuje się formalno-prawną 
stroną zatrudnienia, podpisuje 
umowy, czuwa nad skompleto-
waniem list pracowników, a póź-
niej ich dowiezieniem do pracy 
i przywiezieniem do domu. Dzię-
ki pośrednictwu MBP nie trzeba 
obawiać się braku zapłaty. Dużym 
ułatwieniem jest też zapewnienie 
przez pracodawców (na podstawie 
porozumienia z �lią MBP OHP) 
darmowego dowozu. 

– Pracę dla klientów MBP 
OHP mam zagwarantowaną do 
końca września i na cały paździer-
nik – informuje Lewicka. – Zainte-
resowanych zapraszam do naszego 
biura.    

Filia Młodzieżowego Biura 
Pracy w Lipnie mieści się przy 
ulicy Kościuszki 12, pokój 22, te-
lefon 54 444 33 11, 56 64005 35, 
512740338.

Lidia Jagielska

Ulica Komunalna, jak mówi 
sama nazwa, to największe w Lip-
nie skupisko budynków socjalnych 
i komunalnych. Stanowią własność 
miasta, zarządza nimi Zakład Go-
spodarki Mieszkaniowej. Do za-
kładu należy także remontowanie 
obiektów. Stan lokali jest jaki jest. 
Ale i standard lokali socjalnych czy 
komunalnych jest niższy. Są to bo-
wiem mieszkania rotacyjne, prze-
kazywane do zamieszkania rodzi-
nom w trudnej sytuacji �nansowej, 
których nie stać na zakup własnego 
„M”. Trudno jest utrzymać budyn-
ki w zadowalającym wszystkich 
stanie, bo brakuje na to pieniędzy. 
Ale, zgodnie z zapewnieniami fa-
chowca ZGM-u od budownictwa, 
o bezpieczeństwo i bieżące napra-
wy pracownicy zakładu dbają i wy-
konują je bez zbędnej zwłoki.

Innego zdania są najemcy 
i skarżą się na opieszałość pracow-
ników ZGM-u. Mieszkańcy bu-
dynku nr 4 sąsiadują z nowym do-
mem, odbudowanym od podstaw 
po wybuchu gazu przed czterema 
laty. I zazdroszczą tamtym loka-
torom, że gaz wybuchł u nich. Bo 
dzięki temu mają zupełnie nowe 
mieszkania.    

– My od czterech lat wałkujemy 
temat remontu korytarza – wspo-
mina Czytelniczka. – Po wybuchu 
gazu w  sąsiednim budynku, u nas 
popękały ściany. Nikt nic z tym nie 
robi, w niczym nam się nie poma-
ga. Ileś lat temu dostaliśmy raz far-
bę, by samodzielnie wymalować, 
i to na tyle. A za mieszkania płaci-
my 300 zł miesięcznie. Jak  ktoś się 
choć trochę spóźni, zaraz monity 
przychodzą.

Lokatorzy narzekają na dziu-
rawy dach. Opowiadają zgodnie, że 
jak intensywnie pada deszcz, to do 
ich korytarza leje się woda. Boją się 
o swoje bezpieczeństwo, bo kable 
elektryczne nie są zabezpieczone, 
a gniazda powyrywane.

– W mieszkaniach też nierzad-
ko z miską się śpi – mówią miesz-
kające tam kobiety. – Ten budy-
nek nie ma izolacji, więc jak woda 
wsiąknie w podłoże, to wybija po-
tem. Co więcej, po strychu strach 
się poruszać, bo belki spróchniałe.  
Jak by człowiek stanął, to by się 
zawaliło. Tu są kable do wymiany, 
dach też, przydałoby się choć szczy-
ty ocieplić. Po tamtym wybuchu na 
naszym budynku widać pęknięcia, 

ale nikt się nie przejmuje. Obok 
postawili nowy budynek, luksus, 
a my jesteśmy lokatorami drugiej 
kategorii. Staramy się dbać o nasze 
mieszkania, ale robienie jakichkol-
wiek remontów nie ma sensu, jeśli 
budynek jest w katastrofalnym sta-
nie.

Największym problemem 
mieszkańców jest brak działań ze 
strony zarządcy ich budynków, 
czyli Zakładu Gospodarki Miesz-
kaniowej. Dlatego zdecydowali się 
pożalić na łamach naszego tygo-
dnika. W Zakładzie zmieniły się 
władze w tym roku, ale dokumenty 
pozostały. Zgłoszeń z Komunalnej 
4 próżno jednak w nich szukać. 
A jeżeli jakieś były, dotyczyły spraw 
z poszczególnych mieszkań i były 
wykonane na bieżąco. Wygląda 
więc na to, że lokatorzy o swoich 
problemach zarządcy nie powiada-
miali. 

– Ja często bywam na ulicy Ko-
munalnej i też nigdy do mnie nie 
zgłosił się żaden z lokatorów tego 
budynku, a szkoda – mówi Stani-
sław Wawrowski, specjalista ds. 
budownictwa ZGM. – Czekam na 
wszelkie sygnały. 

Po naszym sygnale ekipa ZGM
-u była na miejscu już dwa razy. 
Fachowcy obejrzeli budynek, a na-
wet zrobili zdjęcia. Usterki spisali 
i zaplanowali remonty. Wszystko 
wskazuje na to, że w ciągu najbliż-
szych miesięcy w budynku będzie 
się wiele działo. Część prac zostanie 
wykonana niemalże natychmiast. 
Chodzi głównie o te na zewnątrz 
budynku. Trzeba bowiem zdążyć 
przed deszczami. Wewnątrz prace 
będą wykonywane zimą. 

Stan budynku nie zagraża jed-
nak bezpieczeństwu mieszkańców 
ani przechodniów.

– Wybuch gazu spowodował 
uszkodzenia tego budynku, dlatego 
były wymienione szyby w oknach, 
naprawiany dach i ściany – wyja-
śnia Stanisław Wawrowski. – Jeśli 
chodzi o bieżące sprawy, to już wła-
śnie wyceniliśmy naprawę ciekną-
cego przy kominie dachu. Będzie 
to wykonane już prawdopodobnie 
we wrześniu.

Fachowcy doszukali się też 
pęknięć budynku, ale są one spo-
wodowane złą techniką budowlaną 
zastosowaną wokół okien. W ża-
den sposób nie zagrażają bezpie-
czeństwu, ale istnieje możliwość 
naprawy tej usterki. Znalazło się to 
liście napraw.

– Brakuje też części rynny 
i rury spustowej – dodaje Wawrow-
ski. – Ale nie wiem, czy to zostało 
wywiezione na złom jako materiał 
metalowy, czy uszkodzone w inny 
sposób. To powoduje zalewanie 
ściany i trzeba uzupełnić. Gdybym 
wczoraj nie pojechał na miejsce, 
nie wiedziałbym o tym fakcie. Na-
wet takich spraw nikt mi z miesz-
kańców nie zgłosił. Nie wiem, czym 
to jest spowodowane. Sprawdziłem 
też w urzędzie miejskim i tam rów-
nież żadnych sygnałów nie odnoto-
wali.

Zimą będzie wykonywany 
remont korytarza tego budyn-
ku. Starannej naprawy wymaga 
przede wszystkim su�t. Ekipa 
ZGM-u wkroczy tam w grudniu 
lub styczniu.

Budynek przy Komunalnej 4 
jest już dokładnie prześwietlony 
przez służby ZGM-u. Za naszym 
pośrednictwem Stanisław Waw-
rowski apeluje do lokatorów o in-
formowanie zakładu o wszystkich 
spostrzeżeniach. Wizyta ekipy na 
miejscu jest możliwa już nawet 
w ciągu kliku dni od zgłoszenia, 
najdłuższy okres oczekiwania to 
dwa tygodnie. Naprawy wykony-
wane są na bieżąco.

– Na wszystkie zastrzeżenia 
złożone na piśmie odpisujemy – 
dodaje Wawrowski. – Nic nie zo-
staje bez naszej reakcji i dlatego nie 
ukrywam zdziwienia taką postawą 
mieszkańców.   

Lidia Jagielska, 

fot. Adrianna Błaszkiewicz

Na pierwszy rzut oka widać, 
że budynek przy Komunalnej 4 

jest w kiepskim stanie

      Kikół

Echa Oldfestu 2013

Organizatorzy historycznego festiwalu nad Jeziorem Kikolskim, który odbył się 
7 i 8 września, po imprezie zebrali wiele pozytywnych opinii. – Dziękujemy za 

wszystkie te głosy. Z naszej strony szczególne podziękowania należą się wójtowi 
Józefowi Predenkiewiczowi i urzędnikom za umożliwienie organizacji festiwalu 

i pełne wsparcie – mówi Krystian Staniec. – Zapraszamy do nas w przyszłym roku. 
fot. Pracownia Fotogra�czna KL Foto
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Przybywa zupełnie nowych świetlic i odnowionych remiz w gminie Skępe. Prace zaplano-
wane na ten rok zakończyły się w Kukowie, a obiekt kontenerowy stanął w Likcu. Inwesty-
cje zostały wykonane za gminne pieniądze. 

      Skępe

Inwestycje dla mieszkańców

Zgodnie z planem, po prze-
prowadzeniu napraw i konserwa-
cji oraz wiążącej się z tym faktem 
kilkumiesięcznej przerwie w funk-
cjonowaniu, w połowie września 
drzwi do basenu znów zostały 
otwarte. Pływalnia jest dostępna 
dla klientów w dni powszednie 
w godzinach od 8.00 do 21.00, 
a w soboty i niedziele od 13.00 do 
20.00. 

– Prace remontowe, ze wzglę-
du na ograniczone środki �nan-
sowe, wykonywane są siłami wła-
snymi, bez udziału zewnętrznych 
�rm – wyjaśnia dyrektor Miej-
skiego Ośrodka Sportu Krzysztof 
Górecki. –Wymienione zostały 
silikonowe uszczelnienia oraz cały 
szereg elementów mechanicznych 
na podbaseniu, jak również kase-
tony su�towe.

Basen miejski współpracuje ze 
szkołami, stowarzyszeniami i pry-
watnymi �rmami. Teraz dyrekcja 
prowadzi rozmowy ze wszystkim 
organizacjami i sekcjami dotych-
czas korzystającymi z pływalni 
na temat ustalenia harmonogra-
mu i zasad współpracy w roku 
2013/2014. Zaczęło się od rozesła-
nia drogą elektroniczną przez sze-
fa ośrodka informacji do poszcze-
gólnych placówek. 

– Z dotychczasowych rozmów 
wynika, że wszyscy są zaintereso-
wani kontynuowaniem współpra-

Kryta  pływalnia  otworzyła  swoje  podwoje  po  kilkumie-
sięcznej  przerwie.  Harmonogram  pracy  nie  zmienił  się, 
a do końca września trwa nabór chętnych do startu w lip-
nowskiej pływackiej lidze mistrzów.

      Lipno

Basen po wakacjach

cy w zakresie korzystania z ba-
senu w ramach zajęć szkolnych 
i prywatnych szkółek pływackich 
– zapewnia Górecki. – Wielkie 
nadzieje pokładam w programie 
powszechnej nauki pływania, 
który jest rządowym programem 
dla szkół, współ�nansowanym ze 
środków Unii Europejskiej.

Szkoły będą mogły korzystać 
teraz z programu nauki pływania, 
�nansowanego w równych czę-
ściach przez gminę, Urząd Mar-
szałkowski oraz Unię Europejską. 
Uczniowie nie będą płacić za za-
jęcia. 

W październiku wystartuje 
kolejna edycja Pływackiej Ligi Mi-
strzów. To już tradycyjne lokalne 
zawody dla uczniów miejscowych 
i okolicznych szkół. W minionych 
latach w comiesięcznych zmaga-
niach brali udział młodzi pływa-
cy z Lipna, gminy Lipno, a nawet 
Szpetala Górnego. Zapisy uczest-
ników tegorocznej ligi już trwa-
ją. Zgłoszeń mogą dokonywać 
nauczyciele i opiekunowie sekcji 
pływackich szkół podstawowych 
i gimnazjalnych do 30 września 
w biurze MOSiR-u przy Placu 11 
Listopada. Spotkanie organiza-
cyjne odbędzie się 2 października 
o godz. 12.00 w siedzibie ośrodka 
sportu. 

Tekst i fot. 

Lidia Jagielska

Pływalnia dysponuje nieckami dla dzieci i dorosłych

Dwa kontenery połączone: 
kuchnia, łazienka, sala do spo-
tkań. Tak wygląda zupełnie nowa 
świetlica w Likcu. Szambo już 
jest wkopane, podłączona zosta-
ła woda, wykonana kanalizacja. 
Obiekt jest ogrodzony, z miejscem 
na plac zabaw dla dzieci. 

– Wszystkie prace przy mon-
tażu świetlicy, a nawet przygoto-
waniu terenu wykonali pracow-
nicy gminy – wyjaśnia burmistrz 
Gatyński. – Wiem, że mieszkańcy 
czekają jeszcze na plac zabaw, ale 
to już musi zostać s�nansowane 
z funduszu sołeckiego.

Gmina na razie więcej pienię-
dzy na inwestycje w Likcu nie za-
mierza przeznaczać. Pewnie moż-
na było koszty obecnego zadania  
zmniejszyć przy zaangażowaniu 
w drobne prace pomocnicze 
mieszkańców, choćby przy przy-
gotowaniu terenu pod świetlicę, 
wykoszeniu trawy. Niestety, w Lik-
cu nie udało się powielić wzoru 
z Józe�owa, a gmina za wszystko 
musiała zapłacić. 

– Wspaniałym przykładem 
zaangażowania społeczeństwa jest 
postawa mieszkańców Józe�owa 
czy Wioski – wspomina burmistrz 
Gatyński. – Warto o tym mówić 
i jestem wdzięczny mieszkańcom 
i strażakom za pracę.

Tam obiekty zostały wyre-

montowane dzięki pracy miesz-
kańców. Dzisiaj w zmodernizowa-
nych świetlicach odbywają się już 
imprezy okolicznościowe i spo-
tkania wiejskie. W Likcu za każdą 
czynność zapłaciła gmina, nie ma 
więc pieniędzy na plac zabaw, ani 
nawet dokładkę do tej inwestycji 
dla dzieci. Nadzieją dla likieckich 
maluchów jest fundusz sołecki. 
Wszystko wskazuje na to, że naj-
bliższe lato milusińscy spędzą 
już na kolorowym placu zabaw. 
Koszt nowej świetlicy to 58 tysię-
cy złotych, w tym 8 tys. złotych 
pochodziło z funduszu sołeckie-
go. Wcześniej gmina z własnych 
środków kupiła grunt pod budowę 
obiektu.  

25 tysięcy gmina przeznaczyła 
już na modernizację istniejącego 
budynku w Kukowie. Wykonany 
został nowy dach na świetlicy wiej-

skiej. Ale na więcej w tym roku nie 
wystarczy i dlatego mieszkańcy 
muszą jeszcze poczekać. 

– Fundamenty były dobre, 
zrobiliśmy dach, kolejne prace we-
wnątrz świetlicy będą wykonane 
w przyszłym roku – mówi Andrzej 
Gatyński.

Skępski ratusz zdecydował się 
w tym roku także, mimo kryzysu, 
na poważną inwestycję w budow-
nictwo socjalne. Mieszkanie od 
fundamentów aż po dach stanęło 
w Kukowie. W sąsiadującym ze 
świetlicą wiejską obiekcie socjal-
nym prace pochłonęły 50 tysięcy 
złotych. Ale tam ratusz z własnych 
środków dobudował zupełnie 
nową część budynku, nowy dach 
zyskał stary budynek. Kolejne wy-
datki  już planowane są na kolejny 
rok budżetowy.

Tekst i fot. Lidia Jagielska    

W czwartek w świetlicy wiejskiej w Olesznie odbyło się zebranie, na którym mieszkańcy 
zdecydowali o rozdysponowaniu pieniędzy z funduszu sołeckiego na przyszły rok. Do po-
działu było ponad 20 tysięcy złotych.

      Wielgie

Podzielili fundusz sołecki

Fundusz sołecki to pieniądze 
wykrojone z budżetu gminy. Trze-
ba je wydać na realizację przedsię-
wzięć służących poprawie życia lu-
dzi. Wysokość dotacji zależna jest 
m. in. od liczby mieszkańców so-
łectwa. Gdy już wiadomo, jakimi 
środkami ono dysponuje, trzeba 
pieniądze podzielić. Raz do roku 
odbywają się zabrania sołeckie, na 
których mieszkańcy sami decydu-
ją, na co przeznaczyć środki.

I tak sołectwo Oleszno na 
przyszły rok dostało blisko 21 ty-
sięcy złotych. Jest to kwota o oko-
ło 3 tysiące złotych wyższa niż ta 
ustalona rok wcześniej. Najwięk-
szym obciążeniem dla funduszu 
sołeckiego Oleszna był w 2013 
roku zakup wozu strażackiego dla 
miejscowej Ochotniczej Straży Po-
żarnej. Dołożono  do niego aż 13 
tysięcy złotych. Resztę pieniędzy 
przeznaczono na bieżące utrzy-
manie dróg gminnych, ich odśnie-

żanie oraz wyposażenie świetlicy 
wiejskiej.

Rozplanowanie środków na 
rok 2014 wzbudziło spore emocje. 
Na spotkanie przyszło kilkunastu 
mieszkańców Oleszna z sołtysem 
Piotrem Przybyszewskim na cze-
le. Obecni byli też przedstawiciele 
urzędu gminy: sekretarz Krzysztof 
Kalka oraz skarbnik Bożena Bie-
licka. Największą dyskusję wzbu-
dziła kwestia ustalenia wysokości 

nakładów na odśnieżanie. Osta-
tecznie zdecydowano przeznaczyć 
na ten cel 2,5 tysiąca złotych. Ak-
ceptację zgromadzonych zyskał 
też pomysł doposażenia świetlicy, 
na co zaplanowano blisko 2 ty-
siące złotych. Pozostałe pieniądze 
pójdą na bieżące utrzymanie dróg, 
w tym prace ciężkiego sprzętu 
równającego. 

Tekst i fot. (ak)

Oni decydowali, na co wydać pieniądze z funduszu sołeckiego

Obok remontowanej świetlicy w Kukowie stanął nowy budynek socjalny
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      Lipno

Sam na sam z Jandą
W czwartek w książnicy miejskiej odbyło się spotkanie z aktorką Krystyną Jandą. Uczest-
nicy wysłuchali rad gwiazdy kina, w jaki sposób szukać w sobie motywacji do działania. 
Była też okazja na zadanie pytań internetowemu gościowi.

Bohaterką drugiego wirtual-
nego „Spotkania z pasjami” była 
Krystyna Janda – aktorka, reżyser, 
szefowa Teatru Polonia w War-
szawie. Okazuje się, że Krystyna 
Janda karierę aktorską rozpoczęła 
przez przypadek. Jest bowiem ab-
solwentką Państwowego Liceum 
Plastycznego. W 1975 ukończyła 
jednak Państwową Wyższą Szkołę 
Teatralną w Warszawie. Wówczas 
miała już na swoim koncie pierw-
sze role. Zadebiutowała jeszcze 
w czasie studiów rolą Maszy Ku-
łyginy w dramacie „Trzy siostry” 
Antoniego Czechowa w reżyserii 
Aleksandra Bardiniego w Teatrze 
Telewizji. Był rok 1974. Potem 
propozycje posypały się jak z ręka-
wa, a Janda zyskiwała swoimi bra-
wurowymi rolami coraz szerszą 
publiczność teatralną i �lmową.

– Aktorka opowiedziała, 
czym jest dla niej teatr oraz w jaki 
sposób angażuje się w życie kultu-
ralne w Polsce – opowiada Iwona 
Kowalska z Miejskiej Biblioteki 

Publicznej w Lipnie. – W  wirtu-
alnym spotkaniu w czytelni naszej 
biblioteki uczestniczyli emeryci 
z Polskiego Związku Emerytów, 
Rencistów i Inwalidów oraz słu-
chacze Uniwersytetu Trzeciego 
Wieku. Seniorzy mogli na żywo, 
za pośrednictwem internetu, za-
dać pytania bohaterce spotkania. 

Krystyna Janda uświadamia 
rzeszom Polaków, że mimo wieku 
i przeciwności losu można cieszyć 
się życiem i aktywnie pracować. 

Rozmowa z gwiazdą polskiego 
kina była możliwa dzięki progra-
mowi „Spotkania z pasją”. W jego  
ramach seniorzy uczestniczą 
w wideokonferencjach z udzia-
łem znanych postaciami. Jest on  
realizowany przez bibliotekę we 
współpracy z fundacją Orange 
w ramach grantu z Ministerstwa 
Pracy i Polityki Społecznej. Projekt 
zakłada przeprowadzenie na żywo 
w bibliotece dwunastu spotkań 
on-line. Gośćmi pierwszego byli 
restauratorzy Agnieszka i Marcin 

Kręgliccy, drugiego Krystyna Jan-
da. Tematyka kolejnych spotkań 
będzie różnorodna, odpowiada-
jąca zainteresowaniom osób po 
sześćdziesiątce. Nie zabraknie 
zagadnień z zakresu pro�laktyki 
zdrowotnej, bieżących spraw eko-
nomicznych, kulturalnych, trady-
cji, rozrywki, pasji, ekologii, ale 
także �nansów, nowych techno-
logii, relacji z młodszymi pokole-
niami. 

Szczegółowych informacji na 
temat akcji udzielają pracownicy 
książnicy miejskiej pod numerem 
telefonu 54 288 35 35 lub droga 
elektroniczną:  biblioteka.lipno@
wp.pl  

26 września lipnowianie spo-
tkają się z aktorką znaną z serialu 
„M jak miłość” Teresą Lipowską. 
– Gorąco zapraszamy do udziału 
w wirtualnych „Spotkaniach z pa-
sjami” – zachęca Iwona Kowalska.

Lidia Jagielska, 

fot. nadesłane

      Lipno

Ekoprzedszkolaki
Dzieci z lipnowskiego „Klubu malucha” zwyciężyły w kon-
kursie  na największą  ilość  zebranych  śmieci  podczas XX 
sprzątania świata. W ich workach znalazło się 60 kg odpa-
dów znalezionych w pobliżu miejscowego szpitala.

Punkt przedszkolny „Klub 
malucha” chętnie włącza się w lip-
nowskie akcje i odnotowuje coraz 
większe sukcesy. Najważniejsze 
jest jednak zaszczepienie w dzie-
ciach idei czynienia dobra, wyko-
nywania pożytecznych czynności 
oraz poznawanie świata ludzi do-
rosłych. W minionym tygodniu 
przedszkolaki udowodniły, że 
o ekologii wiedzą więcej niż nieje-
den dorosły lipnowianin. Bo ma-
luchy nie tylko nigdy nie rzucają 
papierków na chodniki, ale jeszcze 
dokładnie sprzątają po innych. 

– Sprzątaliśmy całą ulicę Eko-
logiczną – wspomina przedszko-
lanka Ilona Trojanowska. – Cieszę 
się niezmiernie z sukcesu naszych 
dzieci. Uzbieraliśmy 60 kg śmie-
ci i zdobyliśmy pierwsze miejsce 
wśród przedszkolaków w tego-
rocznym sprzątaniu świata.

Dzieci z „Klubu malucha” wy-
ruszyły na sprzątanie w czwartek. 
Zaopatrzone w worki i rękawice, 
ubrane w kalosze, przystąpiły do 
działania. Papierki, puszki i bu-
telki znikały z pola widzenia i lą-
dowały w workach, a maluszki 

cieszyły się z wykonanej misji. Bo, 
według nich, to nie było zwyczajne 
sprzątanie świata. Dzieci kierowa-
ły się dobrem… chorych leczo-
nych w pobliskim szpitalu. 

– Dobrze, że my posprzą-
taliśmy te wszystkie śmieci, bo 
chorzy, którzy patrzą przez okna 
w szpitalu, będą widzieli jak jest 
czysto – podsumowuje Patrycja. 
– Pacjenci nie mogą przecież mieć 
brzydkiego widoku.

Wszystko wskazuje na to, 
że przedszkolaki z lipnowskiego 
„Klubu malucha” nie będą czeka-
ły do kolejnego sprzątania świata. 
Dla nich liczy się nie tylko czysta 
okolica, ale też dobro innych ludzi. 
Wszyscy, bez wyjątku, sprzątali 
chętnie i są tego efekty. Dwie oso-
by z grupy zwróciły jednak szcze-
gólną uwagę nauczycielki.

– Najbardziej pracowite były 
dziewczynki – podsumowuje Ilo-
na Trojanowska. – Na szczególne 
słowa podziękowania zasłużyły 
Patrycja i Zuzia, które w czwartek 
dały z siebie wszystko. 

Lidia Jagielska, 

fot. nadesłane
Uczestnicy czwartkowego spotkania z Krystyną Jandą

Zdobycze przedszkolaków
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      Lipno

Życie tradycją płynące
Alicja Żelechowska jest zasłużoną obywatelką Lipna, matką założycielką Izby Miesz-
czańskiej, artystką hafciarką, emerytowaną pielęgniarką. Całe dorosłe życie poświe-
ciła zbieraniu śladów przeszłości. Wszystkie z trudem i mozołem zdobyte i odrestauro-
wane eksponaty cieszą oczy kolejnych pokoleń zwiedzających Izbę Mieszczańską MCK. 
O pasji, patriotyzmie i Lipnie z Alicją Żelechowską rozmawiała Lidia Jagielska. 

– Pani Alicjo, jest pani eme-
rytowaną pielęgniarką, matką, 
babcią. Proszę powiedzieć skąd 
wziął się w pani głowie pomysł 
utworzenia w Lipnie muzeum?

– To było wiele lat temu. Lata 
osiemdziesiąte, a nawet siedem-
dziesiąte. Była wystawa kujaw-
ska, prezentowane były fartuszki, 
kuferki, Matka Boska Skępska. 
A mnie zachwyciła wtedy bieli-
zna. A że miałam w domu mamę, 
która zmarła dopiero cztery lata 
temu, a wtedy też babcię, to mia-
łam z kim rozmawiać o moich 
spostrzeżeniach. I tak zaczęło 
się od ha�owanej bielizny dam-
skiej z tamtych lat i zdjęć. Mama 
i babcia dużo pamiętały, a ja do-
pytywałam, szukałam i wreszcie 
zaczęłam zbierać wszystko to, co 
służyło poprzednim pokoleniom 
do codziennego użytku. To cza-
sem były graty rzucone gdzieś na 
wiejskich strychach. 

– Jak pani docierała do ludzi 
będących w posiadaniu ekspona-
tów?

– Miałam kontakt z ludźmi 
ze względu na moją pracę. Byłam 
pielęgniarką w gabinecie zabie-
gowym i poradni neurochirur-
gicznej. Kto przyszedł, ja zaraz 
pytałam, a panie mi opowiadały 
„u mojej sąsiadki jest to i to”. Nie 
czekałam, zaraz jechałam nawet 
do Bobrownik czy innych miej-
scowości. Ludzie już wtedy kupo-
wali nowe meble. Też w pewnym 

momencie poddałam się temu 
szaleństwu nowoczesności i pięk-
ne meble po rodzicach wymieni-
łam na meblościanki. 

– Wyobrażam sobie, że eks-
ponaty były w różnym stanie. 
Trzeba je było pewnie oczyścić, 
ale przede wszystkim gdzieś 
składować. Gdzie tra�ały meble 
i sprzęty domowego użytku wy-
grzebane na strychach czy po-
dwórkach? 

– Wszystko znajdowało miej-
sce  w moim mieszkaniu. Miesz-
kałam wtedy przy Mickiewicza 
w Lipnie, miałam duże mieszkanie, 
ponad 80 metrów kwadratowych. 
Na szafach, oknach, na podłodze, 
jednym słowem wszędzie leżały 
moje zdobycze. A później była 
pierwsza wystawa w PDK-u. Do-
stałam nagrodę pieniężną, a kiedy 
organizatorzy zapytali mnie, co 
bym chciała dostać odpowiedzia-
łam, że wsypowe na pościel. Było 
wtedy o to bardzo trudno. Wsy-
powe otrzymałam i byłam prze-
szczęśliwa. Później przyszedł czas 
wielu nagród aż po Złoty Krzyż 
Zasługi Ziemi Kujawskiej.

– Radni miejscy nadali pani 
też tytuł zasłużonej obywatelki 
Lipna. Jest pani matką lipnow-
skiego muzeum mieszczańskie-
go. Kto motywował panią do 
działania na rzecz Lipna?

– Po wystawie w PDK-u eks-
perci ocenili, że jest ona bardzo 
cenna wystawa. Był wtedy obecny 

również doktor Rajmund Lewan-
dowski. I to on namówił mnie do 
działania. Przypomniał, że jestem 
spod znaku Barana i dał mi przy-
słowiowego kopa. Pomyślałam, że 
spróbuję. Być może uda mi się po-
kazać wielu pokoleniom nie tylko 
lipnowian, jak żyli nasi przodko-
wie. Zaczęło się od zdjęć, docho-
dziła ha�owana bielizna, zegary, 
meble, złote i srebrne łyżeczki. 
Najpierw były małe rzeczy, potem 
już poszło i teraz mogę powie-
dzieć, że mam ponad pięć tysięcy 
eksponatów. Część znalazła się 
w izbie mieszczańskiej, część jest 
jeszcze w piwnicy. 

– Doktor Lewandowski na-
pisał kiedyś „Alicja Żelechow-
ska wzbudziła �lantropię, odzew 
w postaci darów serca. I jeszcze 
pewność, że to bezpieczne miej-
sce (red. – izba mieszczańska), 
że będą służyć pamięci, nauce. 
Władze ogłosiły remont. Pani 
Alicja oprowadza i wyjaśnia, 
skąd to się wzięło i ile warte. 
Zaspokaja ciekawość, a miasto 
rośnie w znaczenie”. Czy obecnie 
wciąż dzieli się pani swoją wie-
dzą ze zwiedzającymi?

– Niestety nie, bo mnie już 
od ponad roku nikt nie zaprasza. 
Mało tego, mnie już nikt w władz 
ani z centrum kultury nie zauwa-
ża, nie potrzebuje mojego zdania. 
Wcześniej chętnie spotykałam się 
z ludźmi, opowiadałam o tradycji, 
zbiorach, uczyłam ha�u. Na spo-

tkaniach byli lipnowianie starsi 
i zupełnie młodzi, ale też miesz-
kańcy innych miejscowości. Nie 
brakowało przyjezdnych z całego 
kraju i nie tylko. Proszę zajrzeć do 
kroniki muzeum. Wpisy świadczą 
o faktach. A zadowolenie gości 
było tak duże, że potem przyjeż-
dżali ponownie, pisali, przysyłali 
innych. Mnóstwo wycieczek od-
wiedziło nasze muzeum. Szkoda, 
że teraz nie tylko się to zmieniło, 
ale też młody człowiek, którego 
nie dane mi było osobiście po-
znać (red. – dyrektor Arkadiusz 
Bejger) niszczy moją wieloletnią 
pracę, zaangażowanie doktora 
Lewandowskiego i wielu zacnych 
lipnowian.

– Jak to niszczy? Dyrektor 
Bejger zapewnia, że przeniesie-
nie muzeum na drugie piętro 
i podzielenie ekspozycji na dwa 
pomieszczenia nie wpłynie nie-
korzystnie na muzeum.

– Proszę pani, ja się naprawdę 
na tym znam. Spędziłam mnó-
stwo godzin na zbieraniu eks-
ponatów, ale też wiedzy o życiu 
przodków. Zapewniam panią, 
że izba mieszczańska przestanie 
praktycznie istnieć w wyniku ta-
kich nieprofesjonalnych działań. 
Ja obecnie mam implanty, jestem 
po złamaniu pięty i ja tam nie wej-
dę. To po pierwsze. A takich ludzi 
jak ja, jest wielu. Druga sprawa. 
Znam te pomieszczenia, gdzie te-
raz tra�ają eksponaty. Są to małe 
pokoiki, są tam ukosy. W jednym 
takim mieszkaniu się to nie zmie-
ści, a to musi być w jednym. Mało 
tego, tam są magle na dole, u góry 
lampy, tablice opisowe, zdjęcia. 
Czy to też będzie przeniesione, 
nie wiem. Ja już tam nie wejdę, ale 
chciałabym zobaczyć zdjęcie, czy 
to będzie tak samo ustawione.

– To znaczy, że jeden ekspo-
nat znaczy niewiele. Ważna jest 
całość…

– Tak, bo tylko patrząc na 
całość można zrozumieć, jak żyli 
ludzie kiedyś. Jest też na dole ta-
blica z wypisanymi o�arodawca-
mi, a teraz to zostanie zniszczone, 
bo muzeum będzie wysoko. Kto 
będzie tego pilnował? W żadnym 
muzeum nie dzieli się tak ekspo-
natów. Ja zawsze oprowadzając 
zwiedzających szłam pierwsza, 

a nauczycielka ostatnia. A teraz 
jak to będzie wyglądać? Czy może 
muzeum jest niepotrzebne i już 
zwiedzane nie będzie? Uważam, 
że to nie będzie dobrze. 

– Ma pani ogromny żal 
o ten krok do dyrektora Bejgera. 
A może należało spotkać się, wy-
mienić poglądy, porozmawiać?

– Ja nie wiedziałam nawet, że 
takie pomysły ma nowy dyrektor. 
Od ludzi się dowiedziałam. Za-
dzwonił telefon i usłyszałam taką 
wiadomość. Smutno mi, bo to tyle 
mojej pracy. Czasem w domu nie 
było mnie wiele godzin, bo czyści-
łam, prałam, reperowałam, usta-
wiałam. Mąż żartował nawet, ze 
powinnam się przeprowadzić do 
muzeum. Ale ja czułam, że warto. 
A teraz serce mi pęka. Potem wy-
słuchałam relacji z sesji i wypo-
wiedzi młodego dyrektora. Ale do 
tej pory nikt osobiście ze mną nie 
konsultował tego przenoszenia.

– Jest pani założycielką mu-
zeum, włożyła w nie pani ogrom 
pracy, ale zapewne pomagali 
inni. Jak oni reagują na przepro-
wadzkę?

– Bardzo źle. Ludzie są to tego 
stopnia zbulwersowani, że mówią 
o zbieraniu podpisów i chcą re-
ferendum w tej sprawie. Ale ja 
ciągle wierzę, że młody człowiek 
zmieni zdanie. Chociaż nie wiem, 
dlaczego tak postępuje. Wcześniej 
byli różni ludzie na stanowiskach 
w MCK-u i każdy, bez różnicy, 
zapraszał mnie na wystawy, dni 
działacza kultury, znał i pamiętał. 
Teraz jest inaczej. Przekazałam 
też po wystawie moje zbiory do-
tyczące ojca świętego Jana Pawła 
II do MCK-u, dokumenty z trzy-
dziestu lat, zdjęcia, wycinki. Miała 
powstać stała ekspozycja, album, 
a znalazło się to na śmietniku. 
Sama widziałam. Jeszcze za cza-
sów pani Karasiewicz ja byłam 
zawsze na remanencie. Teraz już 
nie. Nie wiem więc, co stało się 
z malarstwem, żelazkami i innymi 
eksponatami. W piwnicy są jesz-
cze piękne łóżka i dużo rzeczy. 

– A z wyglądu izby miesz-
czańskiej usytuowanej na parte-
rze była pani zadowolona?

dokończenie na str. 7

Obrazy ręcznie wyhaftowane

Alicja Żelechowska
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      Powiat

Witajcie na świecie!
Rodzice, którzy chcą, by zdjęcie ich nowo narodzonego dziecka znalazło się na naszych 
łamach, mogą przesłać je mailem na adres redakcja@wpr.info.pl.

Julian Szylbert

Julek urodził się 17 wrze-

śnia w lipnowskim szpitalu, wa-

żył 3,2 kg i mierzył 54 cm. Jest 
pierwszym dzieckiem Agaty 
i Radosława z Włocławka.  

Aleksandra Manczur

Ola urodziła się 17 wrze-

śnia w lipnowskim szpitalu, 
ważyła 3,5 kg i mierzyła 62 cm. 
Jest córką Beaty i Krystiana 
z Wichowa, ma siostrę Emilię.

Nikola Lewandowska 

Nikola urodziła się  
16 września w lipnowskim 
szpitalu, ważyła 2,55 kg i mie-

rzyła 49 cm. Jest pierwszym 
dzieckiem Pawła i Eweliny  
z Bętlewa. 

fot. Lidia Jagielska   

Bartosz Brzezicki

Bartek urodził się 16 wrze-

śnia w lipnowskim szpitalu, 
ważył 3,05 kg i mierzył 52 cm. 
Jest pierwszym dzieckiem Ka-

tarzyny i Radosława z Dobrzy-

nia nad Wisłą.  

Lena Grzywaczewska

Lenka urodziła się  
18 września w lipnowskim 
szpitalu, ważyła 3,1 kg i mie-

rzyła 54 cm. Jest córką Justy-

ny i Marcina z Lipna, ma brata 
Igora.

Mateusz Boniecki 

Mateuszek urodził się  
19 września w lipnowskim 
szpitalu, ważył 4,15 kg i mie-

rzył 60 cm. Jest synem Marka 
i Emilii z Zajeziorza, ma siostrę 
Paulinkę.

Igor Kempiński

gorek urodził się 18 wrze-

śnia w lipnowskim szpitalu, 
ważył 3,73 kg i mierzył 56 cm. 
Jest synem Klaudii i Kamila 
z Zajeziorza, ma brata Oliwie-

ra.

LJakub Szmit

Kuba urodził się 20 wrze-

śnia w lipnowskim szpitalu, 
ważył 3,6 kg i mierzył 56 cm. 
Jest synem Marty i Mirosława 
z Bobrownik, ma siostrę Alek-

sandrę.

Kacper Kalinowski 

Kacperek urodził się  
22 września w lipnowskim 
szpitalu, ważył 3,75 kg i mie-

rzył 57 cm. Jest synem Anny 
i Piotra z Niedźwiedzia, ma 
siostrę Klaudię.

dokończenie ze str. 6
– Bardzo. Wszystko było do-

brze rozstawione. Tak jak dawniej. 
Dałam nawet akty urodzenia, akty 
ślubu moich dziadków, umowy 
kupna z dawnymi pieczęciami. 
Mnóstwo dokumentów. Wiele 
eksponatów jest bardzo cennych. 
Wcześniej muzeum było na Ko-
ściuszki i też już było dobrze. 
Podczas przeprowadzki wiele rze-
czy zginęło, inne zniszczyły się. 
Obawiam się tej przeprowadzki, 
bo każda szkodzi eksponatom. 
A poza tym tam na parterze nawet 
ściany nie były pomalowane przy-
padkowo. 

– Dyrektor MCK argumen-
tuje przeprowadzkę muzeum 
względami lokalowymi. Na par-
terze teraz mają spotykać się 
dzieci i młodzież…

– I to jest dla mnie nie do 
wytłumaczenia. Przecież dzieci 
i młodzi chętnie pobiegną sobie na 
drugie piętro na zajęcia. Zawsze 
tak było. To nie jest racjonalny ar-
gument. Bo wiadomo przecież, że 
starsi czy nawet całe grupy ludzi 
będą miały kłopot z dostaniem się 
wąskimi schodami na górę. Ktoś 
z mieszkańców mądrze mi powie-
dział, że jak się ktoś w tej izbie na 
parterze nie mieścił, to już tylko 
park mu zostawał. No bo tam było 
miejsca w sam raz. Trzeba było 
oczywiście myśleć jeszcze o wygo-
spodarowaniu kolejnego pomiesz-
czenia na eksponaty umieszczone 
dotychczas w piwnicy. Ale nie 
tylko nie doczekałam się rozwoju 
muzeum, ale nawet jestem świad-
kiem jego niszczenia i chowania 
przed tysiącami zwiedzających.

– Tak duże było zaintereso-
wanie izbą mieszczańską?

– Bardzo duże. Nie uwierzę, 
że teraz się to zmieniło. My o tym 
mówiliśmy, uczyliśmy, pokazywa-
liśmy szkołom, młodym. Ludzie 
chętnie słuchali i oglądali. Trzeba 
też dobrze oprowadzać taką wy-
cieczkę. Bo samo patrzenie nie-
wiele da. Pan Krochmal robił to 
profesjonalnie, ale chyba też już go 
nie ma w MCK.

– Czy czuje się pani docenio-
na za wieloletnią działalność na 
rzecz Lipna?

– Ze strony władz wojewódz-
kich i z ministerstwa – tak. Ale 
w Lipnie tylko otrzymałam tytuł 
zasłużonej  dla Lipna. To było chy-
ba dwa lata temu, teraz jest cisza. 

Prowadziłam zajęcia, pogadan-
ki, pracowałam społecznie, także 
w PCK, jeszcze rok temu planowa-
łam otworzyć ognisko dla dzieci 
i uczyć sztuki ha�u. Były wystawy 
we Włocławku, Bydgoszczy, Toru-
niu, Skępem. W Lipnie nie jestem 
już potrzebna.

– Kiedy przekroczyłam próg 
pani mieszkania, mój wzrok 
przyciągnęły przepiękne obrazki 
rozwieszone na ścianach. To ha� 
świadczący o tym, że mam do 
czynienia z prawdziwą artystką. 
Czy rękodzielnictwo to druga, 
po muzealnictwie, pasja Alicji 
Żelechowskiej?

– Zdecydowanie tak. Uwiel-
biam ha�ować, a moje prace wiszą 
w wielu domach, były na licznych 
wystawach. Ha�uję od 17 roku 
życia. Jestem samoukiem, chociaż 
pasję przejęłam od mamy. Potem 
zachwyciła mnie wystawa obrazów 
olejnych w Toruniu. Postanowiłam 
wtedy kolorowe obrazy ha�ować 
ma płótnie. Są na nich zwierzęta, 
kwiaty, krajobrazy, święta rodzina, 
ojciec święty Jan Paweł II. To jedna 
z moich ostatnich prac. Wszystkie 
są oprawione w ramki i szkło. 

– Czy wychowała pani god-
nych następców tej sztuki?

– Tak, uczyłam wiele kobiet. 
Szybko chwytały zasady. Jestem 
dumna, że wspaniale w hafciar-
stwie radzi sobie moja córka Do-
rota, a także zięć Andrzej. 

– Czy te piękne dzieła ujrzą 
jeszcze mieszkańcy Lipna?

– Już raczej nie, bo nikt mnie 
nie zaprasza. Po za tym nie wiem 
czy było warto tak wiele robić dla 
innych, dla miasta. Ale taka już 
jestem. Wciąż pomagam innym, 
cenię tradycję, kocham hafciar-
stwo i ciężką pracę. To wszystko 
wyniosłam z domu rodzinnego 
i tak wychowałam moją córkę. 
Czasy się zmieniają, przychodzą 
nowi ludzie, zdrowie też już nie 
to. Czasem jest mi przykro, że nie 
chce się już docenić pracy innych 
i wracać myślami do życia naszych 
przodków. Wiem jednak, że są lu-
dzie, którzy podziwiają moje prace 
i chcą wieszać je w swoich miesz-
kaniach. 

– Życzę zdrowia i jeszcze 
wielu ha�owanych arcydzieł. Na 
pewno znajdą swoich odbiorców. 
Dziękuję za rozmowę.

Tekst i fot.
 Lidia Jagielska

      Lipno

Życie tradycją płynące
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W ubiegłym tygodniu w szkołach podstawowych w Dobrzy-
niu nad Wisłą i okolicach odbyły się pogadanki policjantów 
z dziećmi z klas I i II. Była mowa o bezpiecznym poruszaniu 
się po drogach.

      Dobrzyń nad Wisłą

Odwiedziny policjantów

Klasa I a ze Szkoły Podstawowej nr 5 w Lipnie
 Uczniowie: Patrycja Bazan, Natalia Bieńkowska, Szymon Błaszkiewicz, Aleksander Czerwiński, Julia 
Detmer, Kacper Gabrychowicz, Nikola Kalecka, Michał Kaloski, Wiktoria Kiełkowska, Izabela Ma-
jewska, Kornelia Marczewska, Szymon Markowski, Tymoteusz Ofmański, Mateusz Orliński, Martyna 
Pankiewicz, Maciej Rzeszotarski, Patrycja Siedlecka, Wiktoria Skonieczna, Zuzanna Stasiak, Marika 
Szczepańska, Maja Turowska, Jakub Tyfczyński, Filip Wasilewski, Iga Wichrowska, Nikola Woźniak, 
Franciszek Złakowski, Adam Żebrowski. Wychowawczyni Anita Ćwikła. 

Klasa I b ze Szkoły Podstawowej nr 5 w Lipnie 
Uczniowie: Kacper Borucki, Jakub Celmer, Wiktoria Chojnowska, Jakub Fydryszewski, Dawid Gabry-
szewski, Wiktoria Gajtkowska, Adrian Grębicki, Oliwia Górczyńska, Wiktor Jankiewicz, Oliwia Kociń-
ska, Bartosz Kociński, Tomasz Kopaczewski, Dominik Lenczkiewicz, Amelia Lewandowska, Zuzan-
na Majewska, Oliwia Mroczkowska, Jakub Olkiewicz, Piotr Pączkowski, Bartosz Pietruszewski, Filip 
Smoliński, Szymon Sztuczka, Julian Terebiński, Weronika Wyczachowska, Maciej Wyczachowski, Filip 
Zajączkowski, Brajan Żuchowski. Wychowawczyni Elżbieta Nowakowska.

Fot. Lidia Jagielska

Za tydzień w CLI pierwszaki z Czarnego i Zadusznik

Podczas zajęć sierżant Ka-
tarzyna Tadych z miejscowego 
posterunku policji przypomniała 
dzieciom jak prawidłowo prze-
chodzić przez jezdnię, gdy nie ma 
sygnalizacji świetlnej. Uczulała 
też najmłodszych, jak poruszać 
się po drodze poza obszarem za-
budowanym, jak iść po chodniku 
przy ruchliwej drodze oraz w jaki 

sposób czekać na zmianę świateł. 
Przypomniała również, jak ważne 
są elementy odblaskowe. Nie wol-
no o nich zapominać zwłaszcza 
jesienią i zimą, kiedy szybko robi 
się ciemno. Na zakończenie zajęć 
wszystkim uczestnikom wręczono 
elementy odblaskowe zakupione 
przez samorząd.

(ak), fot. nadesłane

Dzieciaki z uwagą wysłuchały wykładu

Były też upominki

Pamiątkowe zdjęcie na koniec
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      Zdrowie

29 września obchodzimy 
Światowy Dzień Serca
O sercu mówi się wiele – od dawna to symbol miłości i nieodłączny element święta za-
kochanych. Chociaż dużo uwagi poświęca się jego zdrowiu, to na świecie obserwuje się 
coraz większy wzrost zachorowalności na choroby serca. 

OPIEKUNEM MERYTORYCZNYM STRONY POŚWIĘCONEJ ZDROWIU 
JEST MEDIQ POLSKA SP. Z O.O.

Lekarze alarmują, że liczba 
osób z chorobami serca z roku na 
rok rośnie i to, niestety, w zatrwa-
żającym tempie. To skutek naszego 
stylu życia. W zdecydowanej więk-
szości przypadków kłopoty z ser-
cem fundujemy sobie sami, pracu-
jąc na nie przez kilkanaście i więcej 
lat. Palimy papierosy, nie dbamy 
o zdrową dietę ani o aktywność 
�zyczną, żyjemy w ciągłym stre-
sie. W dodatku nie robimy badań, 
które pozwoliłyby wykryć zagroże-
nie. Głównymi wrogami serca są: 
podwyższone stężenie cholesterolu 
we krwi, nadciśnienie tętnicze, oty-
łość, dieta ob�tująca w tłuszcze na-
sycone, palenie tytoniu oraz mała 
aktywność �zyczna. Z tymi czyn-
nikami ryzyka chorób serca można 
walczyć, ale jest też kilka takich, 
na które nie mamy wpływu. Są to: 
wiek, płeć męska, predyspozycje 
rodzinne. Jeśli wiemy, że w naszej 
najbliższej rodzinie ktoś w mło-
dym wieku przeszedł zawał serca 
lub uskarża się na wysoki poziom 
cholesterolu we krwi, to możemy 
spodziewać się podobnych proble-
mów.

Nadciśnienie tętnicze

Nadciśnienie tętnicze to nic 
innego jak utrwalone, czyli wyka-
zane w kilku pomiarach, podwyż-
szenie ciśnienia tętniczego krwi 
powyżej normy (wynik wyższy 
niż 130/90 mm Hg). Najczęściej 
ujawnia się po czterdziestym roku 
życia. Objawami podwyższonego 
ciśnienia tętniczego mogą być bóle 
głowy, zwłaszcza poranne, uczucie 
niepokoju, zaczerwienienie twarzy 
czy szum w uszach. Często choroba 
przebiega jednak bez żadnych obja-
wów, a chory nie wie nawet, że ten 
problem go dotyczy. Podwyższone 
ciśnienie tętnicze stwierdzane jest 
często przypadkowo, podczas ru-
tynowych pomiarów w gabinecie 
lekarskim. Nadciśnienie tętnicze 
zazwyczaj „nie boli”, nie przeszka-
dza w codziennym życiu, a jed-
nak jest bardzo niebezpieczne. To 
zwiększona, nadmierna siła dzia-
łająca na ściany małych i dużych 
tętnic. Im dłużej trwa taki napór, 

tym poważniejsze zmiany. Narażo-
ne są zwłaszcza serce, mózg (udary 
mózgu), nerki, oczy (siatkówka) 
i duże naczynia. Nadciśnienie tęt-
nicze sprzyja rozwojowi choroby 
niedokrwiennej serca i miażdżycy, 
jest przyczyną poważnych arytmii 
serca i jednym z głównych czynni-
ków ryzyka zawału serca. Czynniki 
zwiększające ryzyko wystąpienia 
nadciśnienia to nadużywanie al-
koholu i niewielka aktywność �-
zyczna, dieta zawierająca dużo soli, 
a mniej potasu, otyłość. 

Jak zapobiegać nadciśnieniu 
tętniczemu i jego powikłaniom?

Po pierwsze, należy rzucić pa-
lenie i zrezygnować z picia alkoho-
lu, uregulować masę ciała, leczyć 
cukrzycę, przestrzegać diety i być 
aktywnym �zycznie. Warto też 
ograniczyć zużycie soli. Czasem 
wystarczy zmienić tryb życia, nie-
zdrowe przyzwyczajenia i wówczas 
nie będzie potrzeby stosowania 
leków. Jeśli jednak zajdzie taka ko-
nieczność, pamiętajmy, że proces 
leczenia na każdym etapie nadzo-
ruje lekarz i to on decyduje o ro-
dzaju terapii. Zażywanie leków nie 
zwalnia z obowiązku stosowania 
się do zasad terapii niefarmakolo-
gicznej.

Dobry i zły cholesterol

Cholesterol to główny wino-
wajca chorób serca. To woskowata 
substancja, która jest niezbędna do 
utrzymania czynności układu ner-
wowego, skóry, mięśni, wątroby, 
jelit i serca. Mimo że cholesterol 
jest niezbędny do prawidłowego 
funkcjonowania organizmu, jego 
nadmiar może odkładać się w tęt-
nicach, utrudniając swobodny prze-
pływ krwi. Wysoki poziom chole-
sterolu, podobnie jak podwyższone 
ciśnienie tętnicze, może nie spra-
wiać dolegliwości, co jednak nie 
zmniejsza zagrożenia, jakie ze sobą 
niesie. U chorych z nadciśnieniem 
tętniczym i współistniejącymi za-
burzeniami lipidów, by zmniejszyć 
ryzyko chorób serca, udaru mózgu 
i innych chorób układu krążenia, 
należy obniżać zarówno podwyż-
szone ciśnienie, jak i podwyższony 

poziom lipidów. Stosuje się w tym 
celu dietę ubogą w tłuszcze, zaleca 
się aktywność �zyczną, czasami 
stosuje się też leki obniżające po-
ziom cholesterolu.

Palenie

Zdecydowanie trzeba rzucić 
palenie. Negatywnych skutków 
palenia, w tym również   biernego, 
jest całe mnóstwo. Wywiera ono 
silny, destrukcyjny wpływ na  tęt-
nice i zwiększa ryzyko wystąpie-
nia zawału serca. Każdy wypalony 
papieros podnosi znacząco ciśnie-
nie tętnicze krwi, o 10-30 mm Hg. 
Utrzymuje się ono nawet godzinę. 

Cukrzyca

Dlaczego oznaczanie poziomu 
cukru i wczesne wykrywanie cu-
krzycy jest tak ważne? Nieleczona 
lub niewłaściwie leczona cukrzyca 
może „odpłacić się” wieloma po-
wikłaniami zdrowotnymi, w tym 
ze strony serca. Śmiertelność zwią-
zana z chorobami układu krążenia 
u chorych z cukrzycą jest średnio 
3 razy większa niż u osób bez cu-
krzycy. 

Osoby z rozpoznaną cukrzycą 
muszą ściśle stosować się do zale-
ceń lekarza, dotyczących diety, ak-
tywności �zycznej i przyjmowania 
leków. W krajach rozwiniętych na 
cukrzyce choruje około 2-5 proc. 
ogólnej populacji i obserwuje się 
tu wyraźną tendencję wzrostową. 
Ryzyko zachorowania na cukrzycę 
wzrasta z wiekiem, dlatego też oso-
by po 45 roku życia powinny przy-
najmniej raz do roku kontrolować 
poziom cukru. Leczenie podjęte 
po rozwinięciu pełnoobjawowej 
cukrzycy może opóźnić pojawienie 
się ciężkich powikłań, nie jest jed-
nak w stanie całkowicie uchronić 
przed ich wystąpieniem i przywró-
cić pełnej normoglikemii.  

Przez żołądek do serca
Po pierwsze, jedzmy 5 posił-

ków dziennie. Najlepiej spożywać 
je co trzy godziny, by nigdy nie być 
głodnym. Ważne jest, by zjadane 
posiłki były odpowiednio zbilan-
sowane i dostarczały organizmowi 
wszystkich potrzebnych składni-
ków. 

Podstawą naszego jadłospisu 
powinny być przede wszystkim 
produkty zbożowe, najlepiej z peł-
nego ziarna, takie jak: pieczywo 
z mąki z pełnego przemiału, grube 
kasze, brązowy ryż, płatki owsiane, 
musli, makaron razowy. Najlepsze 
są te z pełnego ziarna, bo mają naj-
więcej błonnika. Wychwytuje on 
cząstki cholesterolu z pożywienia 

i zapobiega ich wchłanianiu. Waż-
ne są również owoce i warzywa. 
Produkty roślinne to bogate źródło 
błonnika, a także przeciwutleniaczy 
(m. in. beta-karotenu, witamin C 
i E, �awonoidów). Mają też witami-
ny rozkładające homocysteinę, któ-
ra jest jedną z przyczyn miażdżycy, 
obniżające poziom cholesterolu 
�awonoidy i regulujący ciśnienie 
potas. Dla serca najważniejsze są 
warzywa zielonolistne, zawierające 
kwas foliowy. Ale najlepiej urozma-
icać dietę i jeść wszystkie rodzaje 
produktów roślinnych. Można też 
pić soki owocowe i warzywne, ale te 
bez cukru. Najlepsze są soki mętne, 
nieklarowne (mają więcej skład-
ników odżywczych). Flawonoidy 
zawiera również czerwone wino 
i czekolada. Można więc od czasu 
do czasu pozwolić sobie na drobne 
przyjemności (lampkę wina i małą 
kostkę czekolady dziennie). Warzy-
wa strączkowe, oprócz błonnika, 
zawierają sporo białka, więc mogą 
częściowo zastąpić mięso. Orzechy 
mają dużo ważnego dla serca ma-
gnezu. Minerał ten zmniejsza ryzy-
ko zaburzeń rytmu serca. Jednym 
z najcenniejszych warzyw strącz-
kowych jest soja (i jej przetwory). 
Zawarte w niej białko normalizuje 
poziom cholesterolu, a izo�awo-
ny chronią układ krążenia przed 
szkodliwym działaniem wolnych 
rodników. Woda mineralna nie-
gazowana powinna być również 
stałym elementem naszej diety. 
Płyny rozrzedzają krew. Pijmy co 
najmniej 1,5 litra dziennie (zupa 
też się liczy). Oprócz wody, wy-
bierajmy herbatę czarną, czerwoną  
lub zieloną (zawiera dużo antyok-
sydantów), naturalne soki, herbatki 
ziołowe. Lepiej unikać słodkich na-
pojów i nie przesadzać z kawą. Tłu-
ste ryby morskie powinniśmy jeść 
2-3 razy w tygodniu. Łosoś, makre-
la, tuńczyk, śledź, sardynka ob�tują 
w kwasy tłuszczowe omega-3, któ-
re zmniejszają stężenie trójglicery-
dów, działają przeciwzakrzepowo 
i obniżają ciśnienie.

– Ryby, jeśli ich nie lubimy, za-
stąpmy siemieniem lnianym, które 
również zawiera kwasy omega-3. 
Można je także przyjmować w po-
staci kapsułek, dostępnych w apte-
ce – radzi Barbara Niebisz-Nowak, 
doradca farmaceutyczny Mediq 
Apteka. – Regularne przyjmowanie 
kwasów omega-3 stanowi skutecz-
ną ochronę dla naszego serca oraz 
układu  krążenia. Mają one rów-
nież dobroczynny wpływ na nasz 
mózg oraz wzrok – dodaje Barbara 
Niebisz-Nowak.

Powinniśmy ograniczyć spo-

życie takich produktów jak sól 
(podwyższa ciśnienie krwi), tłuste 
wędliny, słodycze oraz alkohol.

Sport to zdrowie

Regularna aktywność �-
zyczna w bezpieczny sposób 
obniża ciśnienie tętnicze krwi. 
Sport uprawiany od dzieciństwa 
zmniejsza ryzyko powstania nad-
ciśnienia w wieku dojrzałym. 
Dziś lekarze nie mają wątpliwości, 
że umiarkowany wysiłek �zyczny 
jest skutecznym sposobem walki 
z nadciśnieniem a nawet pewnymi 
postaciami cukrzycy. Przy niewiel-
kim, tak zwanym łagodnym wzro-
ście ciśnienia tętniczego, dzięki 
codziennej aktywności �zycznej 
można obniżyć je nawet do nor-
malnego, bezpiecznego dla zdrowia 
poziomu, bez stosowania leków. 
Natomiast przy bardzo wysokim 
(ciężkim) nadciśnieniu, odpowied-
nio dobrany wysiłek powinien być 
nieodłącznym – obok leków i diety 
– elementem kompleksowej terapii.  
Mechanizm oddziaływania ruchu 
na układ krążenia nie jest jeszcze 
do końca poznany. Wiadomo jed-
nak, że regularna aktywność �zycz-
na pomaga obniżyć ciśnienie krwi 
na wiele sposobów. Umożliwia też 
skuteczne pozbycie się nadwagi, 
która jest zaliczana do najważniej-
szych czynników ryzyka rozwoju 
nadciśnienia. Wzmacnia mięsień 
sercowy, dzięki czemu wydajniej 
pompuje ono krew. Zwalnia także 
jego pracę spoczynkową – a wol-
niejsze bicie serca oznacza jed-
nocześnie niższe ciśnienie krwi. 
Poprawia elastyczność naczyń 
krwionośnych, co sprawia, że krew 
łatwiej się przez nie przemieszcza. 
To również ma pozytywny wpływ 
na wysokość ciśnienia tętniczego. 
Ruch zmniejsza negatywne skutki 
stresu (on też może prowadzić do 
nadciśnienia) oraz ułatwia walkę 
z nim.

Barbara Niebisz-Nowak

Co krew mówi o zdrowiu Twojego serca?

Badanie krwi jest zawsze pierwszym krokiem w celu ustalenia 
przyczyny naszych sercowych dolegliwości. Najważniejsze badania la-
boratoryjne wykonywane u pacjenta z problemami kardiologicznymi 
to: pro�l lipidowy (uwzględniający cholesterol całkowity, cholesterol 
LDL i HDL), poziom triglicerydów, stężenie glukozy na czczo i hemo-
globiny glikowanej oraz białko C-reaktywne (CRP). Choć diagnosty-
kę rozpoczyna się od tych podstawowych badań laboratoryjnych, to 
ostatecznie rozpoznanie zawsze wymaga przeprowadzenia bardziej 
specjalistycznych badań. Należą do nich: badanie EKG, badanie EKG 
wysiłkowe, EKG Holtera, USG, koronogra�e, rezonans magnetyczny  
i scyntygra�a.
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      Hodowla

Przyjazne zrazy
Wielkomiejski klient coraz chętniej kupuje zdrowe mięso 
z  certyfikatem.  Rolnicy  ekologiczni,  hodujący  bydło  ras 
mięsnych, muszą spełnić wiele wymogów zanim ich pro-
dukt trafi na rynek.

      Uprawy

Co pięć lat postaw na strączek
W dobie rolnictwa intensywnego, ważne jest utrzymanie zrównoważonego bilansu próch-
nicy w glebie. Jednym ze sposobów na to jest uprawa roślin strączkowych.

Chów bydła mięsnego me-
todami ekologicznymi wyma-
ga zastosowania specy�cznych 
i dostosowanych do warunków 
przyrodniczych poszczególnych 
regionów technologii i systemów 
utrzymania oraz kształtowania 
mikroklimatu w pomieszczeniach 
inwentarskich. W produkcji eko-
logicznej wyklucza się hodowlę 
bezściółkową. Stosowane rozwią-
zania technologiczne powinny 
również zapewnić zwierzętom 
odpowiedni komfort bytowania, 
a więc tzw. dobrostan, umożliwia-
jący harmonijny rozwój bez stresu, 
bólu i uszkodzeń ciała, w zgodzie 

z otaczającym środowiskiem na-
turalnym.

Ekologiczna produkcja woło-
winy lub mleka może mieć w przy-
szłości duże znaczenie. Chów by-
dła w warunkach zbliżonych do 
naturalnych ogranicza bowiem 
wiele takich zagrożeń dla konsu-
menta, które stwarza intensywna 
produkcja rolnicza w gospodar-
stwach towarowych.

W gospodarstwach ekologicz-
nych najczęściej hodowanymi ra-
sami krów mięsnych są Simental, 
Charolaise i Limouise.

(pw)

      Mechanizacja

Koniec zakupów?
Niskie  ceny  skupu  zbóż  i  rzepaku  oraz  wyczerpujące  się 
źródełko  unijnych  dopłat  sprawiły,  że  firmy  produkujące 
maszyny rolnicze przeżywają kryzys. 

Po 8 miesiącach tego roku 
sprzedaż nowych ciągników, mie-
rzona liczbą rejestracji, wyniosła 
10 689 egzemplarzy i była o po-
nad 23 proc. mniejsza niż przed 
rokiem.

Na rynku pod koniec wakacji 
królował John Deere. W sierpniu 
zarejestrowano 196 maszyn tego 
producenta, ale było to i tak o 1/3 
mniej w stosunku do sierpnia 2012 
roku. Podobna sytuacja dotyczy 
marki New Holland. W 8 miesią-
cu tego roku zarejestrowano 186 
błękitnych ciągników, czyli niemal 
33 proc. mniej niż przed rokiem. 
Dane statystyczne mówią same za 
siebie – wszystkie marki z pierw-

szej dziesiątki najpopularniejszych 
odnotowały spadki. Na plusie jest 
jedynie Kubota, która odnotowała 
145 proc. wzrost sprzedaży i zna-
lazła się na 6. miejscu pod wzglę-
dem liczby sprzedanych maszyn 
w tym roku.

Pomimo generalnego spad-
ku sprzedaży, są obszary, na któ-
rych producenci zyskują. To sek-
tor maszyn wyspecjalizowanych. 
W ostatnich miesiącach zauważal-
ny jest duży wzrost popularności 
ciągników przeznaczonych do sa-
downictwa oraz maszyn kompak-
towych.

(pw)

      Finanse

Szybsze przelewy?
Czy  dopłaty  bezpośrednie  trafią  do  rolników  wcześniej? 
Całkiem realne jest przesunięcie terminu wypłat z 1 grud-
nia na 16 października. 

Dotychczas dopłaty wypłaca-
no od 1 grudnia do 30 czerwca. 
To terminy umowne, ponieważ 
większość rolników otrzymywa-
ła pieniądze na konta w grudniu 
i styczniu. Wcześniej, bo od 15 
października, uruchamiana była 
wypłata dopłat z tytułu gospoda-
rowania w trudnych warunkach 
(tzw. ONW).

Obecnie w ramach Unii Euro-
pejskiej toczy się dyskusja czy wy-
płat tych nie można by dokonywać 
wcześniej. Według Komisji Euro-
pejskiej, przyspieszenie płatności 

pozwoli rolnikom lepiej poradzić 
sobie z problemami �nansowymi 
spowodowanymi złymi warunka-
mi atmosferycznymi (ostra zima 
i duże opady w niektórych regio-
nach na początku roku).

Nadal nie wiadomo czy Pol-
ska przystanie na nowe terminy 
wypłat. Przeszkodą może być ko-
nieczność wprowadzenia zmian 
w systemie informatycznym Agen-
cji Restrukturyzacji i Modernizacji 
Rolnictwa, a to oznacza wydatki.

(pw)

Co 4-5 lat powinno się prze-
znaczać pole pod uprawę roślin 
strączkowych, a to ze względu na 
rozwój bakteriofagów niszczą-
cych bakterie brodawkowe oraz na 
nasilenie występowania chorób, 
szkodników i chwastów.

Uprawę gleby pod siew roślin 
strączkowych rozpoczyna się od 
zbioru przedplonu (najczęściej 
zboża). Następnie przeprowa-
dzamy podorywkę, stwarzającą 
dobre warunki do wschodów na-
sion chwastów, które niszczymy 

poprzez kilkakrotne bronowanie 
(dzięki temu jednocześnie zapo-
biegamy zaskorupianiu się gleby 
oraz jej parowaniu). Przed zimą 
wykonujemy orkę zimową. Wio-
sną włókowanie, bronowanie 
i kultywatorowanie – tylko na 
glebach zwięzłych, silnie zbitych. 
Termin siewu, który ma znaczący 
wpływ na plon nasion, przypada 
w okresie siewu owsa i pszenicy 
jarej. Rośliny strączkowe wysiewa 
się bardzo wcześnie.

Pielęgnacja plantacji polega 

      Uprawy

Kukurydziane podjadki
Niebawem rozpoczną się kukurydziane żniwa, a po nich gospodarze zmierzą się z proble-
mem właściwego przechowania ziarna. W silosach czy magazynach nie brakuje szkodni-
ków.

Jednym ze zmartwień rolni-
ków magazynujących kukurydzę 
są roztocza. Tych niemal mikro-
skopijnych stworzeń nie da się 
zobaczyć gołym okiem. Żerując, 
uszkadzają przede wszystkim za-
rodki, które są najbardziej wil-
gotną częścią ziarniaka. Może to 
skutkować obniżeniem wartości 
siewnej ziarna. Roztocza nie tyl-
ko uszkadzają i zanieczyszczają 
surowiec, który zasiedlają swoimi 
wydalinami, wydzielinami, wy-
linkami i martwymi osobnikami. 
Z czasem, przy bardzo licznej ich 
populacji, ziarno nabiera specy-
�cznego zapachu, wyczuwalnego 
po wejściu do magazynu.

W składowanym ziarnie ku-
kurydzy mogą żerować liczne ga-
tunki owadów, zarówno chrząsz-
czy, jak i motyli magazynowych. 
Są to m. in. kapturnik olbrzymek, 
kapturnik zbożowiec, kobielatka 
kawowa, mącznik młynarek, przy-
krótek drogerczyk, przykrótek 
półskrzydły, Carpophilus �avipes, 
Carpophilus mutilatus, rozpłasz-
czyk drobny, rozpłaszczyk rdza-
wy, skórek zbożowy, Trogoderma 
variabile, spichrzel surynamski, 
trojszyk gryzący, trojszyk ulec, Ty-
phaea stercorea, ukrytek maure-
tański, wołek kukurydzowy, wołek 

ryżowy, wołek zbożowy, Caulo-
philus oryzae, żywiak chlebowiec, 
a nawet gryzki, czyli psotniki. Te 
ostatnie często zasiedlają zanie-
dbane magazyny. Z motyli wystę-
pują: mklik daktylowiec, mklik 
mączny, omacnica ryżanka, omac-
nica spichrzanka i skośnik zbo-
żowiaczek. Owady są większe od 
roztoczy, bardziej ruchliwe i mniej 
wrażliwe na niesprzyjające warun-
ki środowiska. Chętnie zaczynają 
żerowanie od zarodków, a także 
ziarniaków porośniętych, połama-
nych i tych, których okrywa owo-

cowo-nasienna (łupina) została 
uszkodzona. Wielkie straty mogą 
powodować motyle, a właściwie 
ich larwy, czyli gąsienice. Ich cia-
ła są koloru białego, biało-żółtego, 
często z delikatnym kolorowym 
odcieniem.

Zwalczanie szkodników 
w zmagazynowanym ziarnie ku-
kurydzy prowadzi się podobnie 
jak w przypadku zbóż. Można za-
stosować zarówno środki ochrony 
roślin kontaktowe, jak i gazowe.

(pw)

      Finanse

Im bardziej eko, tym tańszy
Jak zdobyć pieniądze na budowę domu? Z pomocą może przyjść Narodowy Fundusz Ochro-
ny Środowiska. Warunek jest jeden – budynek musi być energooszczędny.

Wołek zbożowy na ziarnie kukurydzy

Pieniędzy z funduszu starczy 
na pomoc dla 12 tys. ludzi. Pole-
ga ona na do�nansowaniu budo-
wy domów. Wysokość przyznanej 
kwoty zależeć będzie od tego, jak 
bardzo ekologiczny będzie dom. 

Korzystający z programu mogą 
liczyć na: dopłatę do kredytu, 
niższe koszty eksploatacji budyn-
ku, a także podniesienie wartości 
obiektu.

Pieniądze tra�ą na konto do-

piero po zbudowaniu domu oraz 
gdy osiągnie on stosowny stan-
dard energetyczny. Budżet progra-
mu wynosi 300 mln zł.

(pw)

głównie na zwalczaniu zachwasz-
czenia. Podstawowym zabiegiem 
pielęgnacyjnym jest bronowanie. 
W przypadku używania środków 
chemicznych, stosujemy się do za-
leceń aktualnego programu ochro-
ny roślin.

Zbioru nasion dokonuje się 
jednoetapowo kombajnem. Gdy 
pogoda nie sprzyja, w trakcie zbio-
ru nasion dokonujemy desykacji 
roślin. Po zbiorze nasiona czyści-
my i suszymy.

(pw)
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OGŁOSZENIA DROBNEinformator
Pogotowie ratunkowe
numer alarmowy 999
Lipno, ul. Nieszawska 6
tel. 54 288 02 99

Szpital Powiatowy
ul. Nieszawska 6
87-600 Lipno
tel. 54 288 02 00

Straż Pożarna
numer alarmowy 998
lub 112 z telefonów kom.

Komenda Powiatowa
Państwowej Straty Pożarnej
ul. Sportowa 16
87-600 Lipno
tel. 54 288 65 60

Policja
numer alarmowy 997
lub 112 z telefonów kom.

Komenda Powiatowa Policji
87-600 Lipno
ul. Platanowa 1
tel. 54 231 86 00

Pogotowie energetyczne 991
Pogotowie gazowe 992
Pogotowie ciepłownicze 608745608
Pogotowie wodno-kanalizacyjne 
604296392

Administracja

Urząd Miejski w Lipnie
ul. Dekerta8
87-600 Lipno
tel. (054) 288 42 11

Urząd Miejski w Dobrzyniu n/Wisłą
87-610 Dobrzyń n/Wisłą
ul. Szkolna 4a
tel. 54 253 05 00

Urząd Miejski w Skępem
ul. Kościelna 2
87-630 Skępe
tel. 54 287 85 20

Starostwo Powiatowe w Lipnie
uI. Sierakowskiego 10 B
87-600 Lipno
tel. 54 2872039

Agencja Restrukturyzacji
i Modernizacji Rolnictwa
87-630 Skępe
ul. Wymyslińska 2
tel. 54 287 84 00 lub 54 287 76 73

Urząd Skarbowy
87-600 Lipno
uI. Staszica 4
tel. 54 2872832

Powiatowy Urząd Pracy w Lipnie
87-600 Lipno
ul. Okrzei 7
tel. 54 288 6750

Urząd Gminy Lipno
ul. Mickiewicza 29
87-600 Lipno
tel. 54 287 25 19

Urząd Gminy Chrostkowo
87-602 Chrostkowo
tel. 54 287 00 39

Urząd Gminy Bobrowniki
ul. Nieszawska 10
87-617 Bobrowniki
tel. 54 251 4904

Urząd Gminy Kikół
87-620 Kikół
tel. 54 2894670

Urząd Gminy Tłuchowo
87-605 Tłuchowo
tel. 54 2876260

Urząd Gminy Wielgie
87-603 Wielgie
ul. Starowiejska 8
tel. 54 289 73 80

Miejski Ośrodek Pomocy Społecznej
uI. Włocławska 16 a
87-600 Lipno
tel. 54 287 23 24

Powiatowe Centrum Pomocy Rodzinie
ul. Mickiewicza 58
87-600 Lipno
tel. 54 288 66 46

Zarząd Dróg Powiatowych w Lipnie
87-600 Lipno
uI. Wojska Polskiego 8
tel. 54 287 20 46

PKS
Dworzec Autobusowy Lipno
87-600 Lipno
uI. 22 Stycznia 2
tel. 54 287 22 58

KRUS
Kasa  Rolniczego  Ubezpieczenia  Spo-

łecznego
87-600 Lipno
ul. Kardynała Wyszyńskiego 10a
tel.  54 288 64 10

OFERTY PRACY – POWIATOWY URZĄD PRACY LIPNO
1. Kierowca samochodu ciężarowego kat. C i E; ZHE Usługi-Transport, Gałczewko 56 (gmina Golub-Dobrzyń), tel. 56 683 35 71, 
508 304 792; AgroLiderPol, Kamień Kotowy 3A, tel. 600 286 410; GessLine Popowo 20, tel. 512 326 915; Prywatna Firma Transpor-
towa, Lipno ul. Górna 35, Krzysztof Kilanowski, tel. 603 778 324
2. Przedstawiciel handlowy; LEVNET Sp. z o.o. Gdańsk ul. Perseusza 4, tel. 603 087 744 (praca w powiecie lipnowskim)
3. Windykator; ADIMO EGZE S.A., Warszawa ul. Serocka 3/19, tel. 22 412 48 14, 502 680 606
4. Telemarketer/konsultant; DRAGON sp. z o.o., Warszawa, e-mail dragonszoo@gmail.com, tel. 690 308 807, 609 645 139; Ameraj 
sp. z o.o., adres e-mail: karolina.jablonska@ameraj.com.pl
5. Kierowca międzynarodowy; MDP MACIEJSKI S.J., ul. Moniuszki 7/104, 76-200 Słupsk, tel. 601 640 999
6. Monter hydrauliki siłowej, ślusarz, spawacz MIG MAG, elektromechanik; Skibicki Technika Transportowa sp. z o.o., Skępe ul. 
Spółdzielcza 8a, tel. 54 287 72 97
7. Kierowca ciągnika siodłowego z naczepą; Marti-Trans Truszczyński Andrzej, Toruń ul. Łyskowskiego 27G/81, tel. 721 749 102, 
693 091 993
8. Opiekun/opiekunka (praca w Niemczech); PRIVATE CARE 24 sp. z o.o., Toruń ul. Grudziądzka 107, tel. 56 668 95 00
9. Specjalista ds. telefonicznej obsługi klienta; Eco-Vital sp. z o. o., sp. komandytowa, Bydgoszcz ul. Focha 18, tel. 506 383 350; adres 
e-mail: witold.jaskola@eco-vital.pl
10. Kierowca kat. C, brukarz, pracownik budowlany; Przedsiębiorstwo Budowlane „Monobet”, Bobrowniki ul. Włocławska 14C, tel. 
506 060 396
11. Pracownik biurowy (bardzo dobra znajomość j. niemieckiego); Kujawsko-Pomorskie Centrum Obsługi Inwestorów i Ekspertów, 
Urząd Marszałkowski Województwa Kujawsko-Pomorskiego, Departament Współpracy Regionalnej i Rozwoju Gospodarczego, 
Toruń ul. Plac Teatralny 2, Cezary Buczyński tel. 56 621 83 19, adres e-mail: c.buczynski@kujawsko-pomorskie.pl
12. Robotnik gospodarczy, kierowca samochodu ciężarowego; ZPUH Kwiatkowski, Lipno ul. Okrzei, tel. 781 721 969
13. Murarz, pracownik przy dociepleniach; Przedsiębiorstwo Inżynieryjno-Budowlane Daniel Sanocki, Rolmat, Buchowo 5 (gmina 
Kikół), tel. 600 179 256
14. Dekarz (praca w delegacji); Usługi Stolarsko-Ciesielskie, Stolarka, Danuta Firgolska, Głowińsk 47B, tel. 601 314 073
15. Operator traka poziomego; PPHU „MarMar” Pietruszewski Marek, Czernikówko, tel. 502 402 588
16. Stolarz budowlany, spawacz MIG MAG (praca w delegacji); Stol Trak Bud, Biskupin 43, Stefański Dariusz, tel. 785 413 385
17. Kucharz; Zajazd „Kama Kowalski”, Rumunki Skępskie 28 a, tel. 54 287 75 78
18. Sprzedawca (praca w Lipnie na pół etatu); Human Center, Łódź ul. Piotrowska 66, tel. 504 217 450 
19. Spawacz metodą 141/111; PHU Petromet, Płock ul. Dworcowa 11, tel. 604 712 763
20. Lakiernik samochodowy; Agencja „Unimeks” Tomasz Górzyński, Lipno ul. Leśna 2, tel. 603 592 660
21. Pracownik gospodarczy, konserwator, sprzątaczka; Clar System S.A., Toruń, adres e-mail: m.prondzinska@clarsystem.pl
22. Specjalista BHP; PHU „Drwal”, Lipno Pl. Dekerta 15, tel. 54 287 42 57, 606 616 537

Ogłoszenia drobne 
można składać 

w następujących 
punktach:

Monika Jabłoń-
ska Wola, Piotr Gójski 
Wolęcin, Liliana Ku-
rowska „Gucio” Tłu-
chowo, Anna Sztucz-
ka ul. Piłsudskiego 
Lipno, PHU „EWA” 
Ewa Maćkiewicz Jan-
kowo, Jadwiga Stań-
czyk ul. Włocławska 
2 Lipno, Partner 3 ul. 
Sierakowskiego 22 c 
Lipno.

R E K L A M A

O G Ł O S Z E N I E  P Ł A T N E

R E K L A M A

KUPIĘ VW, OPEL, TOYOTA, 
NISSAN, DAEWOO, POLONEZ 
Złomowanie-Autokasacja

Zaświadczenie do wyrejestro-
wania ODBIÓR GRATIS-GO-
TÓWKA 510-503-510

SKUP AUT OSOBOWE – 
DOSTAWCZE-CIĘŻAROWE 
Złomowanie-Autokasacja Za-
świadczenie do wyrejestro-
wania ODBIÓR GRATIS-GO-
TÓWKA 510-503-510

Sprzedam workowane pszen-
żyto Magnat,  tel. 889 121 
732 

Zlecę budowę budynku maga-
zynowego o wym 15x56 m w 
okol. G-D tel. 662 686 146

Sprzedam drewno opałowe 
kominkowe tel. 503 560 890 
(duży wybór)

Zapraszamy do nowo otwar-
tego sklepu z nową odzieżą 
dziecięcą w Lipne na ul. Ra-
packiego 2/1

Świerk srebrzysty 07-2 m wy-
soko ukorzeniony w dużych 
pojemnikach wybitnie dekora-
cyjny k Golubia-Dobrzynia tel. 
669 099 785
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KrzyżówKi panoramiczne

 
 CIASTO Z KASZĄ JAGLANĄ
Składniki: 
3/4 szklanki kaszy jaglanej     2 marchewki 
3 łyżki mąki      2 łyżki bułki tartej 
2 łyżki zmielonych orzechów włoskich    5 jaj 
50 g rodzynek      50 g suszonych śliwek 
50 g suszonych jabłek     4 łyżki miodu 
250 g twarogu      50 ml rumu

Czwartek 26.09.2013

dzień 7:00 - 19:00
noc 19:00 - 7:00
Piątek 27.09.2013
dzień 7:00 - 19:00
noc 19:00 - 7:00
Sobota 28.09.2013

dzień 7:00 - 19:00
noc 19:00 - 7:00
Niedziela 29.09.2013

dzień 7:00 - 19:00
noc 19:00 - 7:00

5/12/14
4/5/9

6/11/11
2/-3/6

7/8/13
6/3/9

7/13/15
6/3/10

1004 hPa
1007 hPa

1007 hPa   
1006 hPa

1008 hPa
1011 hPa

1011 hPa
1013 hPa

temperatura
minimalna/odczuwalna/maksymalna

ciśnienie

10 km/h
14 km/h

14 km/h
22 km/h

15 km/h
8 km/h

8 km/h
13 km/h

wiatr

1 mm
0 mm

0 mm
0 mm

0,5 mm
0 mm

0 mm
0 mm

deszcz

P
o
g
o
d
a

Horoskop 

Wodnik (21.01.-19.0)
Sprawy emocjonalne wy-
suną się teraz na pierwszy 
plan. Niedawno zawarta 

lub odnowiona znajomość odegra istotną 
rolę w Twoim życiu. Możesz zakochać się 
lub powrócić do ważnego niegdyś związku.

Koziorożec (22.12.-20.01.)
Ciepło rodzinne, serdeczność 
ze strony otoczenia staną się 
Twoim udziałem. To czas na 
sentymentalną podróż we dwo-

je. Wybierzcie się w jakieś romantyczne miej-
sce, a będziecie to długo wspominać.

Ryby (20.02.-20.03.)
Otworzą się teraz przed Tobą nowe 
perspektywy w różnych dziedzi-
nach życia. Przełożeni dobrze oce-
nią Twoją wiedzę i doświadczenie, 

możesz otrzymać propozycję awansu, ciekaw-
szej pracy, dodatkowych zajęć.

Bliźnięta (22.05.-22.06.)
Będzie Cię rozpierać energia i wola 
działania. Możesz teraz powrócić 
do spraw odłożonych na bok, bo 
jest duża szansa, że osiągniesz cel. 

Twoja codzienność będzie wypełniona kon-
kretną pracą, przynoszącą wymierne korzyści.

Rak (22.06.-22.07.)
To będzie dobry tydzień – wiele 
możesz osiągnąć, załatwić, uzy-
skać dzięki przychylności ludzi, 
nawet nieznajomych. Póki co, 

ciesz się życiem w gronie sympatycznych 
osób.

Lew (23.07.-23.08.)
To okres, kiedy niewielkie suk-
cesy i błahe miłe wydarzenia 
będą cieszyć i poprawią Ci hu-
mor. Oderwiesz się od przykrych 

spraw z przeszłości i zaczniesz z większym 
optymizmem patrzeć w przyszłość.

Waga (23.09.-22.10.)
Przygotuj się na to, że będzie 
to tydzień wypełniony pracą. 

I to nie tylko zawodową, ale i obowiązkami 
w innych dziedzinach życia. Niewykluczone, 
że przejmiesz wiodącą rolę w przygotowaniu 
jakiegoś oficjalnego spotkania.

Skorpion (24.10.-22.11.)
Pewne plany, jakie wiązałeś 
z nadchodzącymi dniami, mogą 
pokrzyżować osoby trzecie. Jeśli 

wybierasz się na urlop, to pewnie wyje-
dziesz później i w innym towarzystwie, niż 
zakładałeś.

Strzelec (23.11.-21.12.)
Dość niespokojny czas, szczegól-
nie w pracy. Staraj się dotrzymy-
wać terminów, a podczas rozmów 

i z szefami, i z podwładnymi zachowaj spo-
kój. Możesz częściej niż kiedy indziej mieć 
do czynienia z ludźmi sfrustrowanymi.

Byk (21.04.-21.05.)
Możesz teraz otrzymać pomyślne 
nowiny, na które czekałeś. Jeśli 
zamierzasz coś zmienić w swoim 

życiu zawodowym, to teraz jest ku temu wła-
ściwy moment. Pamiętaj jednak, by swoje 
plany skonsultować z partnerem.

Panna (24.08.-23.09.)
Dopisze Ci łut szczęścia w spra-
wach zawodowych lub związa-
nych z nauką. Taka gwiezdna 

aura sprzyja też emocjom – Twoje uczucia 
znajdą właściwy oddźwięk. Problemy w kon-
taktach z bliskimi się skończyły.

Baran (21.03.-21.04.)
Planety sprzyjają teraz wszystkie-
mu, co wiąże się z pieniędzmi. 
Nie tylko tymi zarabianymi, ale 

też wydawanymi. Możesz liczyć na podwyżkę 
lub ofertę lepszej pracy. Niewykluczone, że 
zaznasz większej hojności ze strony partnera. 

SPOSÓB WYKONANIA
Naczynie żaroodporne wysmarować olejem. Na spód naczynia wysypać wcześniej opłukaną kaszę 
jaglaną. Filety pokroić w małe kawałki i podsmażyć na patelni. Doprawić je solą i pieprzem. Wyłożyć 
na kaszę. Na patelni podsmażyć warzywa pokrojone w kawałki, na koniec dodać przeciśnięty przez 
praskę czosnek i doprawić do smaku. Gotowe warzywa ułożyć w naczyniu. Zapiekankę posypać star-
tym serem. Piec ok. 45-50 minut w temp. 200 st. C.

 ZAPIEKANKA Z KASZĄ JAGLANĄ

Składniki:
200 g kaszy jaglanej    3 filety z kurczaka
2 mięsiste pomidory    1 papryka
1 cebula     żółty ser
olej      sól
pieprz      2 ząbki czosnku
chili w proszku     

SPOSÓB WYKONANIA
Kaszę jaglaną wypłukać, przelać wrzątkiem, zalać 1,5 szklanki wody i gotować pod przykryciem około 25 
minut, aż woda zostanie całkowicie wchłonięta. Suszone owoce posiekać, zalać rumem i odstawić. Białka 
ubić ze szczyptą soli na sztywno. Żółtka utrzeć z miodem, dodać pozostałe składniki, wymieszać dokładnie 
mikserem. Na koniec dodać ubite białka i delikatnie wymieszać. Wylać na dużą blaszkę wyłożoną papierem 
do pieczenia. Piec ok. 50 minut w temp. 180 st. C. 
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W 1409 roku doszło do oblężenia zamku w Bobrownikach. 
Jeśli  wierzyć  niektórym  przekazom,  zamek  zdobywano 
w iście turniejowym stylu. 

      XV wiek

Pokazowe oblężenie
Była twarzą Coca-Coli, dała urodę Ani z Zielonego Wzgórza. Evelyn Nesbit to jedna z pre-
kursorek modelingu, ale jej życie nie przypominało bajki. 

      Postać

Dziewczyna na czerwonej bujaczce

Nesbit urodziła się w Boże 
Narodzenie 1884 roku w małym 
amerykańskim miasteczku, ukry-
tym w lasach Pensylwanii. Już 
z tego okresu jej życia pochodzą 
pierwsze, legendarne pogłoski 
o jej urodzie. Podobno tuż po na-
rodzinach małej Evelyn do domu 
jej rodziców zaczęli przychodzić 
sąsiedzi, by podziwiać ślicznego 
bobasa. Wielki wpływ na przy-
szłość dziewczynki miał jej ojciec, 
który zaszczepił w niej miłość do 
czytania, a później także do muzy-
ki i tańca. 

Rodzina Nesbitów w 1893 
roku przeniosła się do wielkie-
go Pittsburgha. Niestety, kiedy 
mała Evelyn miała 11 lat, jej oj-
ciec zmarł. Dziewczyna musiała 
patrzeć jak licytowany jest jej ro-
dzinny dom i sprzedawane pa-
miątki. Przez następne lata Evelyn 
i jej matka pomieszkiwały w po-
koikach u znajomych i rodziny. 
Kiedy Evelyn miała 12 lat, zaczę-
ła pracę w sklepie - po 12 godzin 
dziennie,  sześć dni w tygodniu. 
To właśnie w sklepie zapoznała 
pewnego artystę, który urzeczony 
urodą dziewczynki zaproponował 
jej pozowanie do portretu. Trwało 
to pięć godzin, a na zakończenie 
modelka otrzymała dolara. Wieści 
szybko się rozeszły, a Evelyn otrzy-
mywała kolejne propozycje. Ona 
sama zdecydowała się porzucić 
pracę w sklepie, by utrzymywać 
się z czegoś, co można by nazwać 
pierwowzorem modelingu. 

W 1900 roku Evelyn miała 
już 16 lat i była świeżo upieczoną 
mieszkanką Nowego Jorku. Tu po-
znała dużo starszego od niej mala-
rza Jamesa Beckwitha. Ten poczuł 
się odpowiedzialny za rozwój ka-
riery młodej dziewczyny. Promo-
wał ją w środowisku malarzy. Bar-
dzo szybko Evelyn stała się jedną 
z najbardziej rozpoznawanych 
twarzy Nowego Jorku. Tra�ała na 
okładki gazet, reklamowała kremy, 
pasty do zębów i inne przedmioty, 
także Coca-Colę. Kiedy pierwsze 
kroczki zaczęła stawiać fotogra�a, 
Evelyn zaczęła zarabiać jeszcze wię-
cej, pracując mniej. Działo się tak 
choćby dlatego, że sesje zdjęciowe 
były wiele krótsze niż malowanie 
obrazu. Jak obliczyli historycy, jej 
dzienna stawka – w przeliczeniu 
na dzisiejsze pieniądze - wynosiła 
260 dolarów.

W końcu życie modelki za-
częło ją nużyć. Tra�ła na deski 
jednego z teatrów na Broadwayu. 
Początkowo otrzymała rolę dziew-
czyny w chórku, później posypały 
się inne propozycje.

Jej zdjęcia wciąż inspirowały 
zarówno mężczyzn, jak i kobie-
ty. Podobno właśnie po zobacze-
niu portretu Evelyn, pisarka Lucy 

Maud Montgomery zdecydowała 
się na pisać książkę o Ani z Zielo-
nego Wzgórza.  

Tak piękna kobieta jak Evelyn 
musiała mieć wielu zalotników, 
i tak w rzeczywistości było. W wie-
ku 17 lat została przedstawiona 
sławnemu architektowi Starfor-
dowi White. Był on notorycznym 
podrywaczem, a młodej modelce 
zaimponował swoim apartamen-
tem w Nowym Jorku. Najbardziej 
oszołomił ją pokój luster. Było to 
niewielkie pomieszczenie, którego 
ściany, podłoga i su�t były zro-
bione z luster, a w samym środku 
zamontowana była huśtawka obi-
ta czerwonym płótnem. To wła-
śnie w tym pomieszczeniu White 
przyjmował wszystkie swoje ko-
chanki. Ambitny architekt,  kiedy 
zdołał już usidlić Evelyn, przeniósł 
swoje uczucia na inną dziewczynę. 
Tymczasem Evelyn zaliczyła jesz-
cze nieudany romans z bogatym 
Johnem Barrymorem, a następnie 
poznała swojego przyszłego męża 
Harry’ego �awa. Był on typem 
złego chłopca, synem barona ko-
lejowego i znanego przemysłowca. 
�aw długo starał się o rękę mo-
delki. Wybrał się nawet z Evelyn 
do Europy, gdzie próbował się jej 
oświadczyć, ale bez powodzenia. 
Dziewczyna wciąż myślała o swo-
jej pierwszej miłości – architekcie 
Stanfordzie White. �aw był do 

tego stopnia przybity rywalizacją 
z bawidamkiem, że odwiedzając 
rodzinną miejscowość Joanny 
d’Arc, w księdze pamiątkowej za-
pisał: „Nie byłaby dziewicą, gdyby 
w okolicy przebywał Pan White”. 

Namowy do ślubu zajęły �a-
wowi cztery lata. W końcu udało 
się, a młoda para stanęła na ślub-
nym kobiercu 4 kwietnia 1905 
roku. Sielanka nie trwała długo. 25 
czerwca 1906 roku małżonkowie 
zatrzymali się w Nowym Jorku, by 
zaokrętować się na luksusowy sta-
tek. Jeszcze przed wyjazdem udali 
się do teatru. Około 23.00 na miej-
scu pojawił się pierwszy kochanek 
Evelyn – Stanford White. To bar-
dzo zdenerwowało męża modelki. 
White dodatkowo prowokował go 
słownie. W końcu �aw nie wy-
trzymał, wyjął rewolwer i zastrze-
lił White’a.  Kiedy żona zapytała, 
co zrobił, odpowiedział jej: „Praw-
dopodobnie uratowałem ci życie”. 

Proces, który nastąpił po 
morderstwie, śledziła cała Amery-
ka. Evelyn, w zamian za obietnicę 
rozwodu i pieniędzy, zeznawała na 
korzyść męża. 

Evelyn Nesbit zmarła w 1967 
roku jako ponad 80-letnia sta-
ruszka. Jej historia stała się kanwą 
�lmu „Dziewczyna na czerwonej 
bujaczce”. 

(pw)

Krzyżacy w 1409 roku naje-
chali na ziemię dobrzyńską, zdo-
bywając najważniejsze grody. Ata-
kiem na zamek w Bobrownikach 
dowodził sam wielki mistrz Ulryk 
von Jungingen. Według niektó-
rych relacji, popisał się przy tym 
wielką butą. Miał zaprosić z To-
runia damy i urządzić prawdziwe 
widowisko teatralne. Podczas ata-
ku na zamkowe mury rycerzom 
zakonu przygrywała muzyka. Do 

zdobywania fortecy użyto m. in. 
bombard, czyli prymitywnych 
dział o wielkim kalibrze. Bombar-
dy – puszki odlewane z brązu lub 
skuwane ze sztab żelaza – strzela-
ły kamiennymi kulami. Średnio-
wieczne mury nie mogły długo 
opierać się tej nowince technicz-
nej. Dowódca zamku Warcisław 
z Gortatowic poddał zamek po 
kilku dniach obrony. 

(pw)

Rok 1918 był krytyczny dla losów politycznych całej Euro-
py. Kiedy zakończyła się I wojna światowa, głowy unieśli 
zwolennicy komunizmu. Wystąpienia radykalnych grup nie 
ominęły także Lipna, gdzie posunięto się nawet do rozpę-
dzania tłumu przy pomocy kawalerii.

      XX wiek

Pochód czerwonych

W listopadzie 1918 roku euro-
pejskie monarchie upadały jedna 
po drugiej. Abdykował cesarz Au-
stro-Węgier oraz cesarz Niemiec. 
Wielu ludzi z niższych warstw 
społecznych obarczało arysto-
krację winą za wybuch wojny, co 
zresztą nie było pozbawione pod-
staw. W Bawarii powstał komu-
nistyczny rząd, podobnie na Wę-
grzech. Także w Polsce komuniści 
zyskiwali na sile. 

W lipnowskim, w Olesznie, 
grupa robotników rolnych weszła 
w spór z właścicielem majątku. 
Chcieli podziału rzepaku, który 
nie był objęty umową. 

14 września 1919 roku do Lip-

na ściągnęły tłumy robotników 
rolnych, które pod starostwem 
protestowały przeciwko przetrzy-
mywaniu Rosjanina Łotockiego. 
Był on działaczem komunistycz-
nym. Policja nie chciała ruszać 
z pełnym impetem na tłum, co 
tylko sprowokowało protestują-
cych do bardziej śmiałych czynów. 
W którymś momencie podnie-
siono okrzyki grożące zniszcze-
niem starostwa, tłum zaczął się 
już wdzierać do budynku. Sytuację 
uratowała interwencja oddziału 
kawalerii i szarża z szablami na 
demonstrantów. 

(pw)

Różne bywają przyczyny wpadek przestępców. Jedni zosta-
ją zdradzeni przez kompanów, inni są nieostrożni, a fałsze-
rzy w przedwojennym Dobrzyniu zdradziły... indyki.

      20-lecie międzywojenne

Złotówki upłynnione indykami

W 1926 roku, podczas postoju 
statku pasażerskiego w Dobrzyniu, 
policjant pełniący służbę w okolicy 
zauważył mężczyznę ładującego na 
statek klatki z indykami. Widok był 
dość dziwny, więc policjant zbliżył 
się. W tym momencie właściciel 
indyków zniknął w tłumie, pozo-
stawiając ptaki na nabrzeżu. Statek 
odpłynął do Płocka, ale tamtejsza 
policja wiedziała już kogo szukać, 
ponieważ otrzymała telefon w tej 
sprawie z Dobrzynia. 

Policjanci w Płocku zatrzymali 
podejrzanego. Podał się za kupca 
nazwiskiem Brenstein z Warszawy. 
Mówił, że miał za zadanie kupić in-
dyki dla płockiego kupca Fuhsema. 
Niestety, w tym samym momencie 
w komendzie w Płocku ponow-
nie rozległ się dzwonek telefonu. 

Okazało się, że Bernstein zapłacił 
za ptaki fałszywymi pięciozłotów-
kami. 

Na miejsce dotarli śledczy 
z Włocławka. Szybko ustalili, że 
Bernstein to tak naprawdę Hern 
Wolf Konkol, zamieszkały w War-
szawie, który w ciągu krótkiego 
czasu wypuścił na rynek mnóstwo 
fałszywych pięciozłotówek. Jan Rut-
kowski, właściciel majątku Leśno 
Duże w gminie Chalin, posiadał 
68 takich banknotów, które otrzy-
mał za sprzedaż drobiu. Sposób 
fałszerzy był bardzo prosty: płacili 
plikiem pieniędzy. Pierwszych kil-
kanaście sztuk było prawdziwych, 
a w kolejnych zdarzały się fałszyw-
ki. Tra�li do więzienia w Lipnie.

(pw)

Evelyn Nesbit
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O G Ł O S Z E N I E  P Ł A T N E

R E K L A M A

OGŁOSZENIE WÓJTA GMINY WIELGIE
o wyłożeniu do publicznego wglądu projektu studium 
uwarunkowań i kierunków zagospodarowania prze-
strzennego gminy Wielgie

Na podstawie art. 11 pkt 10 ustawy z dnia 27 marca 2003 
r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (t. j. 
Dz. U. z 2013 r. poz. 647 ze zm.) w związku z  Uchwałą Nr 
XXXVII/245/10 Rady Gminy Wielgie z dnia 26.02.2010 r. 
zawiadamiam o wyłożeniu do publicznego wglądu projek-
tu studium uwarunkowań i kierunków zagospodarowania 
przestrzennego gminy Wielgie w dniach od 07.10.2013 r. 
do 30.10.2013 r. w siedzibie Urzędu Gminy Wielgie, ul. 
Starowiejska 8, 87 – 603 Wielgie, pok. nr 8 w godzinach 
730 – 15 30. 
Dyskusja publiczna nad przyjętymi w projekcie studium 
uwarunkowań i kierunków zagospodarowania przestrzen-
nego gminy Wielgie rozwiązaniami odbędzie się w dniu 
18.10 2013 r. w siedzibie Urzędu Gminy Wielgie, ul. Sta-
rowiejska 8, 87 – 603 Wielgie, pok. nr 20 o godz. 1100. 
Osoby prawne i 昀椀zyczne oraz jednostki organizacyjne nie-
posiadające osobowości prawnej mogą wnosić uwagi do-
tyczące projektu studium w terminie do dnia 25.11.2013r.

Tłuchowia Tłuchowo w czwartej kolejce B-klasy straci-
ła pierwsze punkty w sezonie. W wyjazdowym pojedynku 
z Tęczą Topólka padł remis 3:3. Nasz zespół pozostaje jed-
nak na pierwszym miejscu w tabeli.

      Piłka nożna

Remis lidera

Po trzech wygranych w trzech 
pierwszych kolejkach Tłuchowia 
objęła przodownictwo w tabeli B-
klasy. Szczególnie cieszyło ostatnie 
zwycięstwo 4:2 nad mocnym ze-
społem z Osięcin. Na mecz z To-
pólką jechała jako faworyt. Ale 
wszystko zaczęło się od szybkiej 
straty bramki. Po pięciu minutach 
gospodarze prowadzili 1:0. Tęcza 
miała wyraźną przewagę, ale Tłu-
chowia zaczęła groźnie kontrować. 
Gdy bramkarz gospodarzy popeł-
nił błąd i wybił piłkę przed sie-
bie, dopadł do niej Obernikowicz 
i spokojnie skierował do bramki. 
Drugi gol dla gości padł w podob-
nych okolicznościach. Długą piłkę 
za linię obrony dostał Grabski, 
jego strzał obronił bramkarz, ale 
dobił ponownie Obernikowicz. 
Przed przerwą Tłuchowia zadała 
kolejny cios. Fantastycznego gola 
zdobył Krzemiński, który uderze-
niem z ponad 30 metrów przelo-
bował bramkarza gospodarzy. Do 
przerwy było 3:1 dla Tłuchowa.

Niestety, tak korzystnego wy-
niku nasza drużyna nie potra�-

ła utrzymać. W drugiej połowie 
Tęcza zepchnęła tłuchowian do 
defensywy. Gospodarzom szyb-
ko udało się zdobyć kontaktową 
bramkę. Po kwadransie było już 
tylko 2:3. Sytuacje bramkowe Tę-
czy mnożyły się, lecz gospodarzom 
brakowało szczęścia. Wyrównanie 
padło dopiero po rzucie karnym, 
podyktowanym za niepotrzebny 
faul Rykaczewskiego na linii pola 
karnego. Do szczęścia zabrakło 
naszym zawodnikom siedmiu mi-
nut. Ostatecznie spotkanie zakoń-
czyło się remisem 3:3. 

Tłuchowia ma 10 punktów 
i jest liderem B-klasy. Druga Lu-
bienianka Lubień Kujawski ma 9 
oczek, ale i mecz zaległy. W piątej 
serii gier dojdzie w Tłuchowie do 
meczu obu tych ekip.

Skład Tłuchowii: Witkowski 
– Olaszewski, Uczciwek, Zbrożek, 
Wilczyński (65’ Rykaczewski) – 
Sielczak (35’ Gapiński), Oberniko-
wicz, Krzemiński (80’ Lemański), 
Koprowicz, Sulkowski – Grabski.

(ak)

Trzecia kolejka rozgrywek trzeciej ligi tenisa stołowego nie przyniosła punktów LZS-
owi Jastrzębie, który nadal ma zerowy dorobek w nowym sezonie. Tym razem Jastrzębie 
uległo 1:8 Piastowi Łasin. Swój mecz wygrały za to w szóstej lidze rezerwy LZS-u.

      Tenis

LZS przegrywa, honor ratują rezerwy

Po porażkach z ekipami z To-
runia oraz Solca Kujawskiego 

zawodnicy i kibice z Jastrzębia li-
czyli, że pierwsze punkty uda się 

zdobyć w potyczce z ekipą Piasta 
Łasin. Niestety, prawda okazała się 
inna i rywale rozbili naszą druży-
nę aż 8:1. Tym samym po trzech 
meczach LZS pozostaje z zerowym 
dorobkiem. W tej chwili jastrzę-
bianie zajmują dziesiąte miejsce 
w gronie jedenastu zespołów trze-
ciej ligi. Już w sobotę LZS podej-
mie u siebie drugi zespół Olimpii 
Grudziądz. I tutaj o punkty będzie 
trudno, bo rywal to czołowy ze-
spół ligi, ale kiedyś trzeba zacząć 
wygrywać. Może teraz?

Lepiej radzą sobie rezerwy 
LZS-u, które występują w szó-
stej lidze. Składający się głów-
nie z młodych tenisistów zespół 
w swoim pierwszym meczu po-
konał bez straty punktu PKS Arka 
Grążawy. W drugiej grze już tak 
łatwo nie było, ale ponownie uda-
ło się wygrać. Ostatecznie LZS II 
pokonał 8:6 KS Koronowo. Dzięki 
temu nasz zespół jest wiceliderem 
tabeli. Następną kolejkę w szóstej 
lidze zaplanowano dopiero na 12 
października.

(ak)

      Piłka nożna

Piłkarki wciąż zadziwiają
Piłkarki z Wielgiego nie kazały nam długo czekać na pierwszą wygraną w historii wystę-
pów w trzeciej lidze seniorek. W niedzielę pewnie pokonały Spójnię Women Białe Błota 
3:0. Dwa gole zdobyła Natalia Stankiewicz, a ozdobą meczu było trzecie trafienie, które 
zaliczyła Magdalena Żebrowska.

Dziewczęta z Wielgiego poka-
zują, że bardzo poważnie zabrały 
się za piłkę nożną oraz że rozpędza-
ją się z każdym kolejnym meczem. 
W pierwszej kolejce walczyły am-
bitnie, ale w końcówce opadły z sił 
i przegrały 1:4. W drugiej zdobyły 
pierwszy w historii punkt, bo zremi-
sowały w Pruszczu Gdańskim. Ale 
kolejny rozdział w historii żeńskiej 
piłki nożnej napisały w minioną 
niedzielę. Na boisku w Teodorowie 
podejmowały Spójnię Women Białe 
Błota. Od początku inicjatywa była 
po ich stronie. Częściej utrzymywały 
się przy piłce i stwarzały zagrożenie 
pod bramką rywalek, a one rzadko 
próbowały kontrować.

Przyjezdne opierały się gospo-
dyniom niespełna dwadzieścia mi-
nut. Gdy do rzutu wolnego podeszła 
Natalia Stankiewicz i mocnym kop-
nięciem z 20 metrów posłała piłkę 
w światło bramki, kibice cieszyli się 
z pierwszego gola miejscowych. Ale 
to nie wszystko w pierwszej poło-
wie. Po rzucie rożnym i zagraniu 
ręką w polu karnym jednej z zawod-
niczek Spójni, sędzia podyktował 
jedenastkę. Pewnym egzekutorem 
ponownie okazała się Stankiewicz. 
Po pierwszej połowie UKS Mustang 

prowadził 2:0.
Podopiecznym Michała Zie-

mińskiego nie przeszkadzało prze-
nikliwe zimno. Mimo twardej wal-
ki, na ich twarzach często gościł 
uśmiech, czuły zbliżającą się wygra-
ną. Trener ciągle pokrzykiwał zza 
linii bocznej, ustawiając swe zawod-
niczki. Gdy już rywalki doszły pod 
bramkę UKS-u, dobrymi interwen-
cjami popisywała się Oliwia Mizak, 
bramkarka Mustanga. Ale prawdzi-
wą ozdobą był trzeci gol dla zespołu 
z Wielgiego. Magdalena Żebrowska 
przejęła piłkę w środku pola. Sama 
ograła trzy zawodniczki Spójni, 
wpadła w pole karne, położyła 
bramkarkę i niemal wjechała z piłką 
do pustej bramki. To tra�enie wy-
wołało szczególną euforię kibiców. 
Rywalki do końca nie zdołały już 

poważnie zagrozić naszej drużynie. 
UKS Mustang zwyciężył 3:0. Z czte-
rema punktami zajmuje piąte miej-
sce w tabeli trzeciej ligi. W następnej 
kolejce zagra w Toruniu z TMLKS 
Cergią, która dotychczas przegrała 
wszystkie mecze.

Skład UKS Mustang Wielgie: 
Oliwia Mizak - Zuzanna Jaskóła 
(40’ Agata Paszyńska), Natalia Stan-
kiewicz, Anna Żebrowska, Anita 
Maćkiewicz - Kinga Marchlewska 
(75’ Dominika Zagórska), Paulina 
Szczepaniak, Angelika Stankiewicz, 
Daria Długołęcka (70’ Paulina Ku-
rowska) - Nikola Długołęcka (70’ 
Aleksandra Kamińska), Magdalena 
Żebrowska. Ponadto: Marta An-
drzejewska, Ewelina Leśniewska.

Andrzej Korpalski

Było wiele walki, szczególnie w środku pola
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Szóstą porażkę w ósmym meczu czwartej ligi ponieśli pił-
karze lipnowskiego Mienia. Tym razem ulegli na własnym 
boisku 2:3 Gromowi Osie. Katem naszego zespołu okazał 
się napastnik gości, który strzelił wszystkie trzy gole.

      Piłka nożna

Mień prawie na dnie

      Piłka nożna

Druga wygrana Popowa w B-klasie
LZS Orion Popowo jest jedynym męskim zespołem seniorów z regionu lipnowskiego, któ-
ry w miniony weekend wygrał swój mecz. W derbach pokonał Wiślanina Bobrowniki 2:0. 
Bramki padły dopiero w ostatnich minutach meczu.

Piłkarzom z Lipna nie wie-
dzie się w bieżących rozgrywkach. 
Chwile radości przeżywali tylko 
raz, kiedy po niezłym meczu po-
konali u siebie 2:1 Piasta Złotni-
ki Kujawskie. W ośmiu meczach 
zdołali jeszcze raz zremisować. 
O większości pozostałych poje-
dynków chcieliby szybko zapo-
mnieć. 

W ósmej kolejce ponownie 
nie byli faworytem, bo ekipa Gro-
mu Osie to czołowy zespół czwar-
tej ligi. Po 45 minutach goście 
prowadzili na stadionie imienia 
Wiesława Witeckiego już 2:0. Ale 
gospodarze podjęli walkę. Naj-
pierw kontaktowego gola zdobył 
Sera�n. Nasz zespół było jeszcze 
stać na doprowadzenie do remi-

su. Na 2:2 strzelił Kępiński. Nie-
stety, ostatnie słowo należało do 
napastnika Gromu, Piskorskiego, 
który zdobył swoją trzecią bramkę 
i ustalił wynik meczu na 2:3.

Po tym spotkaniu Mień zaj-
muje piętnaste miejsce w tabeli 
w gronie szesnastu ekip. W ośmiu 
meczach zebrał cztery punkty, 
przy bilansie bramkowym 8:31. 
Nasza drużyna ma najgorszą obro-
nę w czwartej lidze. O poprawienie 
bilansu powinno być przynajmniej 
teoretycznie łatwiej, bo w najbliż-
szy weekend lipnowianie zagrają 
z Krajną Sępólno Krajeńskie, która 
do tej pory zdobyła dokładnie tyle 
samo punktów, co nasza drużyna. 

(ak)

Przypadłość Wisły Dobrzyń po raz drugi dała o sobie znać podczas spotkania na własnym 
boisku. Podopieczni trenera Mariusza Kołodziejskiego do meczu ze Zgodą Chodecz przy-
stępowali w roli wyraźnego faworyta. Niestety, przegrali 2:4.

      Piłka nożna

Niespodziewana porażka

Wisła miała i nadal ma się 
liczyć w rozgrywkach A-klasy. 
W klubie mówią otwarcie, że inte-
resuje ich pierwsza piątka. Kibice 
liczą być może nawet na więcej. 
Ale jeśli coś się diametralnie nie 
zmieni, te plany trzeba będzie 
mocno zwery�kować. W bieżą-
cych rozgrywkach Wiślacy rozgry-
wali fatalne mecze, ale później po-
tra�li zatrzeć złe wrażenie. Sporo 
bramek tracili przez błędy bram-
karzy i gdy jedno dobre spotkanie 
rozegrał nowy golkiper Michał 

Szychulski, zanosiło się na koniec 
problemów. Ale nic z tych rzeczy.

Po tym jak Wisła dostała sro-
motne lanie w Służewie, gdzie 
przegrała 1:6, mało kto dopusz-
czał myśl, że w potyczce ze Zgodą 
Chodecz gospodarze nie zdobę-
dą kompletu punktów. A jednak. 
Już do przerwy goście prowadzili 
niespodziewanie 2:1. Bramkę dla 
Wisły zdobył Piotr Dzierżanow-
ski. Nadzieje na odrobienie strat 
były spore, bo na początku drugiej 
odsłony wyrównał Mateusz Haba-

Na boisku w Wichowie spo-
tkały się zespoły będące w zgo-
ła odmiennych nastrojach. LZS 
Orion w dwóch meczach zgroma-
dził trzy punkty za efektowne 6:0 
z pierwszej kolejki. Wprawdzie 
przegrał potem 1:3 we Włocław-
ku, ale fani z Popowa mogli być 
zadowoleni. Wiślanin wręcz prze-
ciwnie. W trzech meczach zdobył 
wprawdzie dwa gole, ale stracił aż 
19! To sprawiło, że zamykał ligową 
tabelę. W derbowym pojedynku 
zdecydowanym faworytem byli 
więc gospodarze. Mimo dobrych 
okazji m. in. Chylińskiego i Samo-
dulskiego, miejscowym nie udało 
się pokonać bramkarza Wiślanina. 
Rywale ograniczali się do obrony 
i w pierwszej odsłonie przyniosło 
to efekt. Do przerwy był bezbram-
kowy remis.

Druga połowa rozpoczęła 
się od ataków miejscowych, ale 
niespodziewanie to goście jako 
pierwsi poważnie zagrozili bram-
ce rywala. Wiślanin miał dwie 
doskonałe okazje. Najpierw w sy-
tuacji sam na sam z napastnikiem 
gości lepszy był bramkarz Oriona. 
Następnie, po sprytnej wrzut-
ce w pole karne z rzutu wolnego 
i kopnięciu piłki przez kolejnego 
gracza z Bobrownik, futbolówka 
spadła na poprzeczkę. Dopiero 
to obudziło gospodarzy. Trener 
wprowadził na boisko rezerwo-
wego Arkadiusza Szarłata, który 
za chwilę ładnym podaniem uru-
chomił Kotarskiego. Ten z bliska 
zdobył pierwszego gola. Bramka 
dodała otuchy Orionowi, który 
jeszcze śmielej zaatakował. Wspo-
minany Szarłat szczęśliwie zdobył 
drugiego gola i ustalił wynik me-
czu na 2:0.

Dla Wiślanina był to bez wąt-

pienia najlepszy mecz w sezonie, 
ale punktów nie przyniósł. Po czte-
rech kolejkach brak oczek na kon-
cie i bilans bramkowy 2:21 musi 
w Bobrownikach martwić. LZS 
Orion z sześcioma punktami jest 
piąty. Popowo w najbliższy week-
end zagra o punkty z Kujawiakiem 

Kruszyn. Wiślanin pauzuje.
Skład Oriona: Rutkowski – 

Mróz, Bącela, Wiśniewski, Kan-
torski (Kliński) – Frątczak, Szy-
mański, Raus (Literski), Kotarski 
– Chyliński (Szarłat), Samodulski 
(Sławiński).

Tekst i fot. (ak)

Początek sezonu przyniósł pierwsze sukcesy lipnowskich 
karateków. Tym razem spisali się najmłodsi adepci tej 
sztuki walki, przywożąc z międzynarodowych zawodów 
sześć krążków.

      Karate

Wywalczyli sześć medali

W IX Międzynarodowym 
Turnieju Karate Kyokushin w Świ-
noujściu wystartowało sześciu 
zawodników z Lipnowskiego 
Klubu Kyokushin Karate. Łącznie 
zdobyli oni aż 6 medali: 2 złote 
(Szymon Majewski w kumite oraz 
kata chłopców 10-11 lat), 2 srebr-
ne (Oliwia Góreczna w kumite 
dziewcząt 8-9 lat, Magda Starczew-

ska w kata dziewcząt 10-11 lat) i 2 
brązowe (Oliwia Góreczna w kata 
dziewcząt 8-9 lat, Artur Kręgiel 
w kata chłopców 10-11 lat).

W turnieju wzięło udział po-
nad 200 zawodników z 26 ośrod-
ków. LKKK drużynowo uplasował 
się na czwartym miejscu. 

(ak), 

fot. nadesłane

Prezes LKKK Paweł Olszewski odebrał puchar za czwarte miejsce drużynowe

Olszewski wraz ze swoimi podopiecznymi

siński. Niestety, kolejne błędy wy-
korzystała Zgoda, która najpierw 
zdobyła trzeciego gola, a w samej 
końcówce z karnego strzeliła na 
4:2. Wisła przegrała drugi mecz 
u siebie i czwarty w sezonie w ogó-
le. Z 10 punktami zajmuje dopiero 
dziewiąte miejsce w tabeli. W naj-
bliższej kolejce piłkarzy z Dobrzy-
nia czeka wyjazd do Lubrańca na 
mecz z MGKS-em, który zajmuje 
w tabeli czwarte miejsce.

(ak)

Orion częściej gościł na połowie Wiślanina

Nie brakowało poświęcenia

Mecz obserwowali kibice
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      Żeglarstwo

Najlepszy sezon 

w historii DKŻ
W Górkach Zachodnich zakończyły się Mistrzostwa Polski 
w żeglarskich klasach olimpijskich. W najbardziej intere-
sującej nas klasie RSX wystartowało czterech zawodników 
pochodzących z Dobrzynia nad Wisłą.

      Piłka nożna

Jeden punkt, trzy mecze
Bezbramkowy remis ze Wzgórzem Raciążek przyniósł Wichrowi Wielgie jedyny punkt 
w ostatnich trzech kolejkach ligowych. Nasza ekipa przegrała dwa spotkania: z Cukrowni-
kiem Fabianki oraz Sadownikiem Waganiec i spadła na ostatnie miejsce w tabeli.

Maciej Kluszczyński oraz bra-
cia Dawid i Radosław Furmańscy 
reprezentowali Dobrzyński Klub 
Żeglarski, zaś ich trener Michał 
Przybytek wystartował jako za-
wodnik AZS AWFiS Gdańsk. 
W trakcie zawodów rozegrano 10 
wyścigów w pełnej skali wiatru. 
Bardzo dobrą formę potwierdził 
Radosław Furmański, który zajął 
5. miejsce, a w kategorii młodzie-
żowców zdobył brązowy medal, 
przegrywając tylko ze starszymi 
kolegami. Dawid Furmański był 
ogólnie 9. i 5. jako młodzieżowiec. 
Maciej Kluszczyński uplasował 
się na 12. pozycji wśród seniorów 
i na 8. wśród młodzieżowców. Mi-
chał Przybytek, dla którego był 
to prawdopodobnie ostatni start 
w klasie RSX, zajął 8. miejsce. 

Podczas MP ustalono zasa-

dy pracy z kadrą narodową na 
rok 2014. Skład reprezentacji 
Polski zostanie podany na po-
czątku grudnia, ale na pewno nie 
zabraknie w niej miejsca dla Ra-
dosława Furmańskiego i Macieja 
Kluszczyńskiego. Trener naszego 
klubu został wyznaczony do prze-
prowadzenia przygotowań i startu 
w Mistrzostwach Europy Juniorów 
w przyszłym roku. 

Wszyscy zawodnicy Do-
brzyńskiego Klubu Żeglarskiego 
startujący w mistrzostwach zdo-
byli punkty w systemie sportu 
młodzieżowego. Łącznie to 46 
oczek. Całoroczny dorobek powi-
nien zamknąć się sumą około 130 
punktów, co będzie najlepszym 
wynikiem w historii klubu.

(ak), 

fot. nadesłane

Na MP w czołówce uplasował się Radosław Furmański, na zdjęciu z nr 28

      Rekreacja

12 kilometrów z kijkami
W ubiegłą sobotę Dobrzyńskie Centrum Sportu i Turysty-
ki zorganizowało kolejny rajd nordic walking. Tym razem 
uczestnicy wyprawy odwiedzili Zieloną Dolinę w Brudzeń-
skim Parku Krajobrazowym.

W sobotni poranek grupa 
miłośników marszu z kijkami wy-
ruszyła w 12-kilometrową trasę 
z Janoszyc koło Brudzenia Duże-
go w kierunku Łukoszyna. Leśne 
ścieżki, świeże powietrze i sprzy-
jająca pogoda sprawiły, że grupa 
zapaleńców z Dobrzynia nad Wi-
słą z łatwością pokonywała kolej-
ne kilometry. Otuchy dodawały 
im pozytywne reakcje mieszkań-

ców, którzy gratulowali pomysłu 
na aktywne spędzanie wolnego 
czasu, a nawet bili brawo. Po oko-
ło 2-godzinnym marszu wszyscy 
dotarli do ośrodka Zielona Dolina 
w Janoszycach, gdzie każdy mógł 
posilić się kiełbaską z grilla i przy 
wspólnym stole podzielić się wra-
żeniami z rajdu. 

(ak), 

fot. nadesłane

Miłośnicy nordic walking podczas wyjątkowej wyprawy

W pierwszej połowie me-
czu z Raciążkiem gra toczyła się 
głównie w środku pola. W ekipie 
Wichra brakowało piłkarza, który 
przytrzymałby futbolówkę  i celnie 
podał kolegom. Trener Wasielewski 
znowu krzyczał na swoich zawod-
ników, ale ci nie umieli wymienić 
kilku dokładnych podań. Goście 
próbowali głównie gry z kontry, 
ale obyło się bez klarownych sytu-
acji dla nich. Kibice w pierwszych 
45 minutach nie oglądali żadnej 
bramki. Po przerwie niewiele się 
zmieniło. Wicher próbował, ale 
zupełnie bez pomysłu. Efektów 
nie przynosiły też stałe fragmenty 
gry. Goście z rzadka próbowali się 
odgryzać przez kontry skrzydłami. 
Trener Wielgiego wymieniał skład, 
wchodzili Paweł Krzeszewski, Mar-
czewski, Komorowski i Arkadiusz 
Paszyński. Niewiele to jednak dało. 
W końcówce Wicher widząc, że 
meczu nie uda się wygrać, cofnął 
się, broniąc choćby punktu. Nie-
dokładność w grze i brak lidera 
w środku nie pozwoliły na zdo-
bycie choćby jednej bramki. Mecz 
zakończył się sprawiedliwym remi-
sem 0:0.

W następnej kolejce Wicher 
udał się do Chełmicy na mecz 
z Cukrownikiem Fabianki. Było to 
kolejne ważne spotkanie, bo rywal 
plasował się w dolnej części tabeli. 

I zaczęło się bardzo dobrze, prowa-
dzenie zdobył Jacek Krzeszewski. 
Gdy na 2:0 podwyższył Dominik 
Ździebłowski, goście poczuli, że 
zdobędą trzy punkty. I ta pewność 
siebie ich zgubiła, bo rywale wzięli 
się za odrabianie strat. Do przerwy 
zdobyli wprawdzie tylko jednego 
gola i Wicher prowadził 2:1, ale 
prawdziwa klęska wydarzyła się 
w drugiej połowie. Rywale wbili 
trzy gole, nasz zespół ani jednego 
i kolejna ligowa porażka stała się 
faktem. Wicher przegrał 2:4.

W minioną sobotę nasza dru-
żyna pojechała na bardzo trudny te-
ren, do Wagańca, na mecz z Sadow-
nikiem, czyli czołową ekipą A-klasy. 
Do przerwy miejscowi prowadzili 
1:0. Ale piłkarzy z Wielgiego stać 
było na wyrównanie. Gola zdobył 
Michał Marcinkowski. Gdyby jego 

koledzy byli skuteczniejsi, mogła 
zdarzyć się niespodzianka. Nieste-
ty, sytuacje marnował m. in. Ździe-
błowski, zaś rywale zdołali ukarać 
Wichra za nieskuteczność. Zdoby-
li jeszcze jedną bramkę i wygrali 
2:1. Gra była lepsza od wyniku, ale 
punktów ponownie nie udało się 
zdobyć. Wicher spadł na ostatnie 
miejsce w tabeli. Po ośmiu meczach 
ma tylko cztery punkty na koncie. 
Pewnym pocieszeniem może być 
dobra gra w Pucharze Polski, tutaj 
zespół z Wielgiego przeszedł już 
dwie rundy, ogrywając wyżej noto-
wane drużyny. Już po zamknięciu 
wydania CLI Wicher zagrał w trze-
ciej rundzie okręgowej ze Startem 
Radziejów. Relacja z tego meczu 
w kolejnym wydaniu.

Tekst i fot. (ak)

Ibrahim Tandijogra często wyjmuje piłkę z siatki

      Siatkówka

W Tłuchowie żyją siatkówką
Tradycyjnie już wrzesień w Tłuchowie stoi pod znakiem siatkówki. Dla miłośników tej 
dyscypliny sportu UKS TOP organizuje turnieje.

Pierwszy z nich odbył się 
w niedzielę, a do rywalizacji sta-
nęły panie. Pięć drużyn grało sys-
temem każdy z każdym. Niepoko-
nany okazał się zespół w składzie: 
Katarzyna Jankowska, Dorota 

Bukowska, Małgorzata Osińska, 
Marzena Wiśniewska, która tym 
samym obroniła mistrzowski ty-
tuł. Drugie miejsce wywalczyły: 
Agnieszka Słomczewska, Karoli-
na Krępic, Aleksandra Ostrowic-

ka, Paulina Kupniewska. Brązowe 
medale otrzymały: Ewelina Żoł-
nowska, Izabela Kokoszczyńska, 
Angelika Chalińska i Karolina Sła-
bowska.

(ak), fot. nadesłane

Zawodniczki przede wszystkim dobrze się bawiły


	CLI26wrzesniaCMYK1
	CLI26wrzesniaCMYK2
	CLI26wrzesniaCMYK3
	CLI26wrzesniaCMYK4
	CLI26wrzesniaCMYK5
	CLI26wrzesniaCMYK6
	CLI26wrzesniaCMYK7
	CLI26wrzesniaCMYK8
	CLI26wrzesniaCMYK9
	CLI26wrzesniaCMYK10
	CLI26wrzesniaCMYK11
	CLI26wrzesniaCMYK12
	CLI26wrzesniaCMYK13
	CLI26wrzesniaCMYK14
	CLI26wrzesniaCMYK15
	CLI26wrzesniaCMYK16
	CLI26wrzesniaCMYK17
	CLI26wrzesniaCMYK18
	CLI26wrzesniaCMYK19
	CLI26wrzesniaCMYK20

